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|się do masarskich wyrobów, a przy znanem li- 
| beralnem traktowaniu przez nasze władze zagra: 
nicy, wzmoże się prawdopodobnie przywóz wy- 
robów mięsnych do nas, co reutowność naszego 
; chowu bydła znacznie obniży. 

Korzystną zmianę dla naszych właścicieli 
ziemskich  stanywi ustęp trakiatu, tyczący się 
przymusowej sprzedaży gruntów ze strony obco- 
krajowców. Ukaz z 17 marca 1887 nakładał na 
właścicieli ziemskich, nie będących poddanymi 
rosyjskimi, obowiązek przymusowej sprzedaży 
swej posiadłości w ciągu 38 lat. Nowy traktat 
przedłuża termin ten na lat 10, co dla naszego 
kraju zawiera pewną ulgę, bo wielu obywateli z 
naszej prowincyi posiada dobra i w krajach, 
tworzących monarchię rosyjską. 


Traktat handlowy z Rosyą. 


Z dniem 1 marca br. wszedł w życie nowy 
traktat handlowy, zawarty między naszą' monar- 


chią a Rosyą z mocą obowiązującą do końca 
roku 1917. 


Leży w naturze rzeczy, że traktaty bandlo - 
we doniosłe znaczenie mają dla ekonomicznych 
stosunków w każdym poszczególnym wypadku 
zainteresowanych państw: odnosi się to w da- 
nym razie tembardziej do naszego kraju, sąsia- 
dującego z Rosyą. 

Niestety i przy zawarciu tego ostatniego 
traktatu interesy rolnicze zostały tylko częściowo 
uwzględnione. interesy agrarne i przemysłowe 
kolidują zazwyczaj ze sobą: 

Przy sformułowaniu wspomnianego traktatu ' 
chodziło z jednej strony o ochronę naszej pros’ 
dukcyi rolnej, a to tem więcej, gdyż właśnie | 
Rosya stanowi dla nas na tem polu poważną 
konkurencyę, a z drugiej znów strony potrzeba 
było zapewnić austryackisj industryi zbyt na ryn- 


kach rosyjskich. $ kł a i 
M kolizri trol T pe hdo niezwykłego znaczenia sprawę ruską; Z wywo- 
s y przecznych interesów dano | dów tych, dla zaznajomienia z ich treścią naszych 
pierwszeństwo kwestyom przemysłowym; a Rosya i czytelników, podajemy główne ustępy. 
skłonną była do ustępstw w tym kierunku wła- Tymi dniami (pisze p. Barwiński) zbierze 


Śnie tylko pod warunkiem, że uwzględniono iei i się pierwsza rosyjska Duma państwowa. Z upad- 
życzenia na polu drew: Ee el | kiem absolutyzmu  runą ograniczenia dotycheza- 


i i | sowe i narodowości poszczególne odzyskają na- 
Ale jakkolwiek uwzględnienie właśnie tych | 


powrót swoje prawa autonomiczne — a zaiem 
postulatów stało się z ujmą dla naszych intere- także Ukraina, tj. Rosya południowa, zamieszka- 
sów rolniczych, to przecież osiągnięta w tym * 


na przez mniej więcej 26 milionów ludności ru- 
traktacie ochrona naszej produkcyi rolnej jestjctaj * twpr agoe]. narodowość snałośe arebn3 
zawsze korzystniejszą, aniżeli to miało miejace t 


“ad wielkorosyjskiej, czyli moskiewskiej. 

2 ad j Wewnętrzne przeobrażenie Rosyi ña pod- 

w dawniejszych umowach. stawie urządzeń, konstytucyjnych przyczyni się 
Clo na pszenicę wynosi teraz k. 6:30, na; do odrodzenia szczepu ruskiego pod względem 
Żyto 5'80, na owies k. 4'80, na jęczmień sisku- i "A!Odowo-politycznym i kulturalnym" '-< w nie 
kurudzę” k. 2:60; to znaczy o-k. 273, względnie || p żodowe sósuaki państ atanh na polityozne 
k. 228 k BOr ik, 1: s l ii narodowe stósunki państw sąsiednich, zwłaszcza 
» 5. OI i k, 1*01 więcej, jak dotąd. zaś na wewnętrzne stosunki Austro- Węgier. Ro- 

Nie jest wprawdzie dotąd wyjaśnionem, kto !sya i Anstro- Węgry są państwami, zamieszkanemi 
właściwie ponosi ciężar cła, czy kupiec własny, | przeważnie przez rozmaite narodowości słowiań- 
czy zagraniczny producent, ale faktem jest, że — TE i epi pis w Ra y bw? 
w Niemczech od czasu wprowadzenia ceł ochron= jętnom być a „ad ak sięj stosoniih tych: lu: 
nych na zboże, ceny tegoż podniosły się; zatem”! dów w jednem a drugióm państwie urobią. Stąd 
wyszło to na korzyść rolnictwa. Wprawdzie u | wynika, że państwo, pragnące sobie zjednać ko- 
nas po 1 marca nie nastąpiła zwyżka cen zboża, nieczną dła swej potęgi sympatyę ludów, musi 
ale wyższe ceny ostatniej zimy uzyskano właśnie í -a di e ar gh S ee 
pod PSÓW spodziewanej zwyżki ceł. tej przechyli się stronie, BO „której widzą życie 

Chwilowo znaczne zakupna spekulujących na | swobodniejsze. 

spodziewaną zwyżkę ceł, a tem samem i cen, Polityczni sternicy naszej monarchii muszą 
wywołały po pierwszym marcu pewną stagnacyę | STANOWCZO z tem się liczyć, że wewnętrzne prze- 
i brak popytu, ale są wszelkie dane ku temu, 
aby przyjąć na podstawie w Niemczech pod tym 
względem zrobionych doświadczeń, że pod wpły- 
wem podniesienia ceł ochronnych na zboże, pod- 


niosą się stopLiowo i ceny zboża, co umożliwi | politykę <awoją wobec Rusinów, tego bowiem ró 

Bis rS k r enis wje. U , ro- 
zwiększenie się produkgyi rolnej nāszego kraju. | wnouprawnienie wszystkich plemion wymaga, a 
Jednym z najważniejszych artyknłów wy- l oraz dlatego, że Austro-Węgry traktując Rusi- 
wozu naszej mon:rchii do Rosyi jest drzewo ma-| now nadal, jak dotychczas, sympatyę jednego z 
teryałowe, które rcprezentuje wartość około 16 i naj iczniejszgRh prom og monarchii popadać 

sj; | „AR przeciw własnym interesom swoim Ciężko grzeszy 
miody koron. Cło na ten towar podniesiono 2 by musiały. Trzeba bowiem pamiętać, że Rosya 
117 kop. na 15 kop. Natomiast cło na gonty, 


WO Da dopiero przez wcielenie Ukrainy do wielkiego 
wywożone przedewszystkiem z Galicyi, zniżono z ; księstwa moskiewskiego stanowisko  mocarstwo- 
50 kop. na 18 kop, | 


ra zdobyła i do znaczenia państwa europejskie- 
Poważne eha An L ;) 80 Się wydźwignęła. Wystarczy „zastanowić się 
i pieczeństwo dla nas stanowi nad geograficznem znaczeniem krajów, zamieszka- 
ułatwiony w nowym traktacie przywóz mięsa z 


Rosyi do nas. Wprawdzie zakaz przywozu bydła j czyli Małorosya jest kluczem nietylko do pano- 
zachowa i nadal moc obowiązującą, ale nato- i Wania nad obszarem między Bałtykiem a Czar- 


miast przywóz „mięsa Segou _|naem morzem i od Uralu aż do Wisły rozłożonym 
kaj fĘ: AP cą g : ale także kluczem do rozwiązana sprawy połu- 


twiony. Pojęcie „przyprawienia" w traktacie nie Í dniowego Wschodu słowiańskiego. 
jest bliżej określone; wystarcza zatem już samo £ Tego znaczenia szęzepu ruskiego dla Rosyi i! 
posolenie mięsa lub nadanie mu formy, nadającej Austro-Węgier żadnemu politykowi realnemu. za- ' 


J.J. N. 


Czy zależy Austryi na rozwoju 
narodu ruskiego. 


Pod tym napisem zamieściła „N. Fr. Presse“ 
artykuł posła Barwińskiego, usiłujący podnieść 


Austro-Węgier w ogóle oddziaływać będzie — 
monarchia nasza powinna wewnętrzne stosunki 
swoje więc tak ułożyć, aby się plemiona sło 
wiańskie czuły w niej, jak u siebie. Przedewszy- 
stkiem zaś muszą Austro-Węgry, zmienić 


obrużenie Rosyi przedewszystkiem na politykę | 


inych przez Rusinów, aby zrozumieć, że Ukraina ji 
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NA GALĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Uiąg dalszy.) 

Gwidon oprowadził mię po całem swojem 
mieszkaniu, Meble wszędzie, jako i w bibliotece 
są w najczysiszym stylu cesarstwa. Otrzymał je 
od swej matki chrzestnej. Z salonu wychodzi s:ę 
do ogrodu. Obraz Roybet'a, dwa krajobrazy 
pendzla Harpignies, figurki dłuta Tanagry, forte- 
pian, piękne urny czynią salonik ten swojskim i 
sympatycznym. Pokój sypialny urządzony ele: 
gancko i porządnie. Wejrzenie całego tego mie- 
szkania kawalerskiego zostawiło mi wrażenie 
czystości moralnej, powagi pewnej. Nie tam nie 
zdradza pozy. 

Nie wiem, czy to wynik mojej wyobraźni, 
miałam jednak poczucie jakowejś obecności. By- 
łażby to bogini fałszywa lub prawdziwa? 

Wzrok mój nie mógł spocząć otwarcie na 
jakimkolwiek przedmiocie lub zatrzymać się na 
nim dłużej. Przeszłam szybko przez pokoje, wy- 
Sszedłszy zaś na ulicę, zaczerpnęłam sporą dozę 
zimnego powietrza, otrząsając się z czegoś, 00 


 MĄCZ 


CE GURGULA- 


mię przygnębiało. ' 

Gwidon odwiózł. mię do hotelu. Powinną 
byłam zatrzymać go na objad. Nie miałam 
wszakże odwagi uczynić tego. Byłam niespo- 
kojną, znękaną w duszy, jak za każdym razem, 
gdy spędzałam z nim czas jakiś. A teraz... opa- 
nowała mię ciekawość poznać kobietę kochaną 
przez niego. Zbyt wiele posiada on dyskrecyi 
rycerskiej, by miał zwierzyć mi się. Wybrana 
jego jest zapewne brunetką, ma cerę matową; 
wnoszę stąd, Że wiele było błado-żółtych cieni 
w mieszkaniu na dole przy ulicy d'Agnesseau. 
Jeśli mam spełnić zadanie, polecone mi przez 
Colettę, Opatrzność dopomoże mi z pewnością, 


Paryż, w dzień Nowego Roku. 

Mimowolnie zwracamy się ku ważniejszym 
punktom, 
Zadziwia mię, jak łatwo zniosłam wszelkie ciosy 
wydarzeń, następujących szybko po sobie od 
czterech miesięcy. 

Kiedy zaczęłam kreślić kartki niniejsze, 
chciałam notować tylko wrażenia  spektatorki. 
Radowałam się myślą, że życie wyczerpało już 
całą duszę moją, Że zdobyłam na zawsze spokój 
i swobodę. Otóż nie, czekały mnie dalsze jeszcze 
walki. 

Ścieżka moja gładka i łatwa zawróciła na- 


znaczącym ścieżkę naszego żywota., 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


poznawać nie wolno, pomimo, żł dzisiejsi mężo- 
wie stanu rosyjscy i austro-węgierscy na ten 
czyumik ważny zaledwo zważają. Dopóki stosunki 
Słowian austryackich i bałkańskich nie są uregu- 
lowane i kwestya ugrupowania się narodowości 
słowiańskich pomiędzy dwoma sąsiadami Austro- 
Węgrami a Rosyą otwartą pozosaje, dopóty za- 
mieszkany przez Rusinów obszarod Sanu i gór: 
nej Cisy po Don pozostanie dźwignią do mię- 
dzynarodowego przeobrażenia Eutopy wschodniej, 
i będzie potężnem narzędziem w rękach tego 
męża stanu, który. doniosłość pleriienia ruskiego 
dia słowiaństwa zrozumie i narzędzie to do 
uporządkowania tych stosunków i do rozwiąza- 
nia kwestyi stosunków międzyaarodowych we 
wschodniej Europie wyzyska. 

Pomimo okoliczności niepomyślnych sa- 
moistny rozwój plemienia ruskiego, tak w Rosyi, 
jak i w Austryi, szedł swoim trybem i płody li- 
teratury ruskiej znalazły w tłumaczeniach przystęp 
nawet do literatury powszechnej. Narodu przeto, 
który pomimo tylowiekowych stosunków niepo- 
myślnych nietylko nie zaginął, ale owszem w 
czasach najnowszych dowody swej niespożytej 
siły żywotnej składał, nie wolno zatem przeoczać, 
jako ważnego przy dalszym rozwoju Austro-Wę- 
gier czynnika. Sprawa ruska, którąby raz na 
dziennym porządku stawiać, to znown z dzien- 
nego porządku spychać, lub, jak to krótko wi- 
dzący politycy czynią, jako Sprawę domową 
traktować chciano, musi znaleźć swoje rozwią- 
zanie w definitywnem monarchii austro -węgier- 
skiej ukształtowaniu. 

Dia Austro-Węgier jest sprawa ruska nie- 


| potędze swej wszechwładzy. Wiedział, 
| nie jest zadowolony z ustaw antikościelnych, że 
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czna część urzędników nie jest wybierałną 

Aczkolwiek we Francyi obowiązuje od 
dawna bezpośrednie, tajne, powszechne i równe 
prawo głosowania, o wyniku decyduje zawsze 
nie wola ogółu wyborców, ale siła i moc rządu, 
który rozpisuje wybory, i... pieniądz. Do parla- 
mentu dostają się ludzie bogaci, aibo zdecydo- 
wani kandydaci rządowi. Agitatorzy rządowi pozy- 
skują wyborców w sposoby najrozmaitsze. Spra- 
wy prywatne, interesy osobiste odgrywają przy 
tem niepoślednią rolę. Wobec tego poseł staje 
się ściśle zależnym od swych wyboreów, a mini- 
ster od posłów większości. Najbardziej skrępowa- 
nym jest sam prezydent republiki, który jest 
tylko ślepym wykonawcą woli rady ministrów 
i ma prawo absolutne. . ułaskawiania zbrodniarzy, 
skazanych na Śmierć. 

Rząd ma do dyspozycyi kasy państwowe. 
Sumy, jakie pobierają ministrowie na podróże 
„inspekcyjne“, a właściwie agitacyjne, razem 
wzięte, z dołączeniem pensyj: prezydenta repu- 
bliki i ministrów, są 0 wiele „większe, aniżeli 
„listy cywiine* niejednego z władców państw 
monarchicznych. Najbardziej atoli  uszezuplają 
skarb państwa sumy bajońskie, jakie każdocze- 
sny rząd wydaje na agitacyę wyborczą. Sumy te 
oblicza się na miliony, 

Tym razem p. Clemenceau nie dowierzai 
że kraj 


w sferach prawdziwie demokratycznych wywołał 
jak najgorsze wrażenie fakt, iż republikański 
rząd, złożony w większej części z socyalistów, 
umożliwił czynownictwu rosyjskiemu zaciągnięcie 


tylko sprawą wewnętrzną, która zapomocą opar- | pożyczki miliardowej i tym sposobem  ubezwła- 


tego na sprawiedliwych podstawach porozumie- 
nia między Rusinami a Polakami w Galicyi, Ra- 
sinami a Rumunami na Bukowinie, Businami a Ma- 
diarai na Węgrzech powinna być załatwioną—ma 
ona wielką doniosłość także dla zewnętrznej polityki 
Austro-Węgier i radbym się spodziewał, że ge- 
niusz cesarstwa naszego oświeci sterników nawy 
państwowej, aby posiedli tę dźwignię ruską, któ- 
ra nietylko monarchii w jej wschodnich Krajac 

koronnych siły świeżej użyczy, ale oraz w od- 
noszeniu się do Rosyi i w rozwiązaniu sprawy 
oryentałaej potężnem stahie się dla Austro-Wę- 
gier narzędziem. 

Niechaj przeto rządy austryacki i węgierski 
unikają wszystkiego, coby na upośledzenie ple- 
mienia ruskiego wyglądało i pokój zakłócało ! 
Gdy w naszem cesarstwie stanie się zadość spra- 
wiedliwemu żądaniu równouprawnienia i poro- 
zumienia narodowości — wtedy iząd znajdzie 
zawsze wszystkich Rusinów po swojej stronie, 
jako stałą monarchii austro-węgierskiej podporę. 
Co daj Boże! — kończy p. Barwiński, 

Oferta tedy zrobiona — a komentarze do 
niej dla naszych czytelników, znających stosunki, 
zdaje się — zbyteczne. 


Korespondencye. 


Paryż 5 maja. 
(Co jest dziś nad Sekwaną „en vogue“? — Wybo 
ry do parlamentu. — Potęga złota. — Akcya rzą- 


dowa. — Gadzinowy fundusz wyborczy. — Humbug 
spiskowy. — Jego skutek. — Wyborcza walka pla- 
katowa.) 


Paryż, całą Fraucyę opanowała gorączka 
wyborcza. Wszystkie inge, choćby najdonioślejsze 
sprawy są obecnie w cieniu, w dalszym planie. 
Nikogo nie obchodzą strajki, nikt się nie intere- 
suje rzekomymi „spiskami* monarchistów i anar- 
chistów. Nie mówi się o wyścigach wiosennych, 
o dorocznej wystawie obrazów itp. Ponad 
wszystkiem górują wybory do parlamentu na 
nowe 4 lecie. Wybory są we Francyi powszechne 
równe. Wszystkich deputowanych jest 591; 
jeden przypada na 70000 mieszkańców. Nikt nie 
może być wybranym, kto nie uczynił zadość 
przepisom prawa wojskowege, dotyczącego służby 
czynnej. Wyborcą może być każdy mężczyzna 
po ukończeniu 31 lat życia, a wybrany może 
liczyć najmniej 25 lat. Członkowie armii czynnej 
nie mogą brać udziału w wyborach; także zna- 


gle. Stała się twardą, nierówną, usianą grudka- 
mi i oto znowu jestestwo moje wytrącone z równo- 
wagi. Nie usiłuję wcale udawać, że żal mi za 
utraconym spokojem. Śmiem być szczerą. Lubię 
czuć bicie mojego serca i moich  arteryj. 
W walce przeciw ojcu — niejako przez syna — 
odczuwam cierpką radość. 

Fatalne podobieństwo Grwidona d'Hauterive 
porusza we mnie struny zerwane, jak myślałam 
nu zawsze, a mimo wszystko odczuwam wibra- 
cye ich z przyjemnością. Ciekawy fakt, że po- 
wieściopisarz, który tkwi w jestestwie mojem, 
śledzi 'z namiętnem przejęciem rozwój tego dra- 
matu psychologicznego. 

Potępiano surowo pewną aktorkę za to, że 
stadyowała kurcz “konania na twarzy kochanka 
swego. Mogę też zapewnić, że gdyby pani de 
Myeres cierpiała mniej, gdyby mniej była szczerą, 
Jean Noel nie byłby zdolny uchwycić jej wraże- 
nia, ani usłyszeć stłumione drgania jej głosu; 
dodaję, że im cięższem było położenie, tem dwo- 
istość mej jaźni była zupełniejszą. 

Postanowiłam nie zmienić nigdy trybu mo- 
jego życia, gdyby nawel dochody moje zwięk- 
szyć się miały. Tymczasem zostałam zmuszoną 
rozszerzyć ramy, nie mogłam przecież przyjmo- 
wić Gwidona w ciasnym moim pokoiku; zda- 
wało się, że on zajmuje całą tę małą przesirzeń 


H 


dnił wolnościowe porywy liberałów rosyjskich. 


W krytycznem położenia uciekł się rząd 
francuski do „humbugu* 
| szono, że republika jest w „niebezpieczeństwie*, 
że klerykali, monarchiści, anarchiści i nihiliści 
rosyjscy — dążą pospołu de obalenia instytucyj 
,wolnościowych we Francyi. Zaimprowizowano 
| śledztwa, dochodzenia, aresztowania. Prasa ga- 
,dzinowa szła na rękę rządowi i ten rząd, roz- 
| porządzający milionami grosza podatkowego, wy- 
| korzystał sztucznie wywołany przez się popłoch. 
Nieuświadomione masy wyborców, ujęte fundu- 
|szem gadzinowym, choć z pewną niechęcią 
| zwróciły się ku „szczerze republikańskiemu rzą- 
| dowi opiekuńczemu*. Efektowny humbug zrobił 
„swoje. Dziś, w przedzień wyborów — wielko- 
| rządcy Francyi pewni są zwycięztwa. Ale czy — 
mimo pobrzękiwania mieszkiem złotym i posłu- 
giwania się oczywistą blagą — lud francuski da 
się zawsze wodzić na pasku i zechce głosować 
po myśli rządu... To inne pytanie. Przyjdzie czas 
opamiętania i reakcyi, a wtedy „czynownietwu* 
francuskiemu nie pomoże ani złoto z funduszów 
publicznych, ani humbugi amerykańskie. Fale 
mają to do siebie, że nie zawsze płyną w jednym 
kierunku. 

Ale dość już tych posępnych rozstrząsań, 
Nas wybory we Francyi bezpośrednio nie intere- 
sują. Sam Francuz dopatruje się we wszystkiem 
strony komicznej, Weźmyż te.wybory ze strony 
humorystycznej. Kogoż z przebywających obe- 
enie w Paryżu cudzoziemców nie bawi wyborcza 
walka ..piakatowa ? Kto nie dowierza wypchanej 
złotem kalecie albo zbywa mu na ełokwencyi - 
udaje się w szranki walki plakatowej. Różno- 
barwny papier święci teraz orgie na narożnikach 
nadsekwańskiego grodu. Czas jest gorączkowy, 
więc nikt nie czyta olbrzymich odezw. Paryża- 
nom podobają się „papilions* (motyle) i „puces” 
(pchły), tj. cienkie, długie pasy z nazwiskami 
kandydatów. Afisze nalepia się dniem i nocą. 
Zajęci tą pracą ludzie mają największą przy- 
jemuość w tem, gdy mogą zalepiać swemi kar- 
tami afisze przeciwników, ale tak zręcznie, aby 
nikt tego nie widział Zdarza się, że w ciągu 
dnia jednego co najmniej 25 kart nawzajem się 
pokrywa. Można to nazwać „zabawką dziecięcą“, 
ale bądź co bądź — bardzo kosztowną. Papier, 
druk i miejsce na afiszu w Paryżu drogo kosztu- 
jJe: Kandydaci przyozdabiają w najrozmaitszy 
sposób swe afłsze. Zwracają uwagę przechodniów 


amerykańskiego. Ogio- | 


andenoyą 6 hal. od wyrazu. 


"mer kosztuje 8 h., na prowlacy! I0 hai. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 
| aka 


różnobarwnością napisów i ich ornamentyką. De- 
koracye zmieniają się, jak w teatrze. 

Wielką rolę odgrywa barwa papieru. Raz 
narożnik jest żółty, to znów czerwony, różowy, 
zielony, biały, niebieski. Nacyonaliści posługują 
się efektownymi, trójbarwnymi afiszami. Obliczono, 
że w Paryżu kandydat na posła każe drukować 
co namniej 100.000 afiszów, zwanych „papilions”. 
Paryżanie nie patrzą obojętnie na te dzieciństwa. 
Częsio przewaga w walce piakaiowej decyduje 
o losie kandydata. W danym wypadku rozstrzyga 
suma, jaką kandydat kładzie na szali wyborczej. 
Czasem dowcipny, oryginalny frazes podbija wy- 
borców. Dostają się do parlamentu i ci kandydaci, 
którzy obiecują swym wyborcom rzeczy niezi- 
szczalne. Przyrzekają oni np. stworzenie państwa, 
w któremby 5-funtowy chleb kosztował 10 hale- 
rzy, funt mięsa 10 hal., funt masła 40 hal., a owoce 
były bezpłatne. 

Jak z tego wszystkiego widzimy, „bezpośre- 
dnie, równe* prawo głosowania jest i w re- 
publikańskiej EKrancyi humbugiem. z którego 
korzysta nie najbardziej zasłużony, lecz ten, który 
bądź rozporządza wielką fortuną, bądź też, przy 
zmyśle praktycznym, posiada spory dar wymowy, 
nie mającej z goła nie wspólnego z rzeczywistością 

W. Koryatowics. 


Paryż 6 maja. 


(Rewizye w mieszkaniach studentów rosyjskich. — 

Aleksander i Wiktor Sokołowowie i Zofia Sperańska. 

— Rabanowicz i jego żona. — Tajemniczy Striga 

czy Trida. — Polipejto. — Paweł (Gamsa. — W 

mieszkaniu Strigi-Lapidusa. — Bernsteinowie, — 

Roubinsteinowie. — Śledztwo w szpitalu. — Zezna- 
nia Sokułowa. — Wyniki śledztwa.) 


W sprawie wybuchu bomb w Bois de 
Vincennes prowadzi się w dalszym ciągu ścisłe 
dochodzenia. Policya odbywa rewizye w mie- 
szkaniach studentów rosyjskich.  Przeszukano 
mieszkanie Aleksandra Sokołowa i kuzyna jego, 
Wiktora, przy rue de la Pitié, 16. Znaleziono 
tam fotografie wielu rewolucyonistów i studen- 
tów rosyjskich, książki i dzienniki anarchistyczne, 
dzieła Bakunina. Wszystko to przewieziono w 3 
dużych kufrach i koszu plecionym do biura sę- 
dziego śledczego, mr. Flory. 

Znaleziono dalej paszport krewnej czy towa- 
rzyszki Wiktora Sokołowa. Jest nią Zofia Fedo- 
równa Sperańska, licząca lat 22, córka rzecz. radcy 
stanu i przybocznego lekarza cara Mikołaja. 
Mieszka ona w Paryżu od lat 9, Wiktor ma lat 
22, mieszka tu od lat 8, a Aleksander, raniony 
przez bombę, ma lat 30, a bawi w Paryżu od 
lutego br. Wszyscy troje słuchali w Sorbonie 
wykładów chemii, u p. Rubanowicza. A że on 
ukrywał u siebie Aleksandra, przeprowadzono 
i u niego rewizyę. 

Rubanowicz jest „préparateur en chef“ 
chemii w Sorbonie, a nadto redaktorem rady- 
kalnej „Tribune russe“. W śledztwie zeznał, Że 
jest socyalistą, a nie nihilistą. Jest on przeciwnym 
polityce czynu, opartej na środkach gwałtownych. 
Ale przyznaje jej racyę w Rosyi na czas tak 
długi, póki tam rządzi samowładnie zacofane 
czynownictwo. Uciekanie się do środków gwal- 
townych we Francyi uważa Rubanowicz za nie 
na miejscu. ponieważ Francya darzy gościnnością 
politycznych zbiegów rosyjskich. 

Panią Rubanowicz zapytywał sędzia śled- 
czy, czy ona lub mąż znali niejakiego Strigę lub 
Tridę. Po odpowiedzi przeczącej przeszukano 
biurka, szafy, komody itd. i zabrano sporo bro- 
szur i listów. W następnem przesłuchaniu po- 
wiedziała pani Rubanowicz, że przypuszcza, iż 
ów Striga przychodził do jej męża z prośbą o 
zasiłek pieniężny, jak to czynić zwykli ubożsi 
studenci rosyjscy, przybyli z kraju. Nazwiska 
wymienionego pani B. ani jej mąż nigdy nie 
słyszeli. Na wszelki wypadek jestto „nom de 
guerre“. Słowo „Striga“ może pochodzić od 
„CTpHgb* — strzydz (włosy), „CTpazEka" (strzy- 
żenie). Powiadają, że nazywał on się też „Tri- 
da“; toby znaczyło po rosyjsku „rpu-da* (tj. 
trzy razy: tak). 


| włycznie ze mną. Czułam nadto obecność jego, 
obecność pana de Myśres raczej i to właśnie 
dodawało mi ochoty wydalenia go ziamtąd; do- 
najęłam tedy salonik obok mojego pokoju. Obję: 
łam go w posiadanie od Nowego Roku. Ładnie 
urządzony, milutki. 

Ozdobiłam go zielonemi roślinami, kwiata- 
mi, fotografiami, przeniosłam tam pióra, papier, 
kałamarz. Ku wielkiemu zdziwieniu mojemu spo- 
strzegłam, że nie potrafię w nim pracować 
i skruszona. powróciłam do mojego kochanego 
starego stolika. 

Od czasu do czasu wstaję i z dziecinną ra- 
dością idę przejść się na kilku metrach kwadra- 
towych, które mi przybyły. Miło to przecież mieć 
nieco przestrzeni. Przestrzeń nieskończona! Oto 
raj -—— w mojej wyobrażni. 

Angielskim obyczajem właściciel hotelu przy- 
słał mi w Boże Narodzenie, jak zresztą wszyst- 
kim gościom swoim, pęki jemioły i ostrokrzewu. 
Ubrałam niemi obydwa moje pokoje. Otrzyma- 
łam nadto kosz pięknych czarnych winogron od 
stryja Jerzego; orchidee, róże, bzy vd różnych 
przyjaciół moich. Toż gdy myślą błądzę wśród 
kółka znajomych, widzę, że wiele jest starych ko- 
biet, więcej zapomnianych, niźli ja. 

Gwidon sprowadził dla mnie z Anglii sto- 
lik podróżny do bridge'a, prawdziwe cacko he- 


nałeży się pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas z Prus i z innych krajów sprowadzanemi, 
alkówiem, jak to analiky wykazują, zawiera składniki korzystniejsze do odżywienia dzieci, jak wyroby zagraniczne. 
Jest wyrobu krajowego i nie jest droższa. Do nabycia w aptekach. Przepis użycia do każdej puszki dołączony. 
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banowe, mieści się w pudełku. 

Po powrocie z Rocheilles, dokąd udał się 
na święta, zechce z pewnością spróbować grać 
na owym stoliku, nie potrafię odmówić i pani 
de Myóres będzie miała partyjkę z synem swo» 
jego męża i swej kuzynki. Obrazek ów, nie wąt- 
pię, ucieszy boźków humorystyki. Jakaż potęga 
ciekawa tkwi w ironii, którą przedstawiają czę- 
stokroć dzieje tak narodów, jako i indywiduów. 

Lubię, — jak dziecię, otrzymywać karty no- 
woroczne — odbieram je też ze wszystkich za- 
kątków świata. Angielki i Amerykanki posiadają 
najwierniejszą pamięć. Są takie, których nie wi- 
działam od lat dwunastu albo czternastu, a które 
nie zapomniały przysłać mi Merry Christmas albo 
Happy New Year; miłem mi też to. Lady Ran- 
dolph przysłała mi portret sir Williama, robiony 
z Freddym nieodstępnym jego towarzyszem. Wi- 
dząc portret, ścisnęło mi się serce; zdradza on 
siłę cierpienia biedaka. Schowałam go ze łzami 
w oczach. 


(C àn.) 
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U Strigi znaleziono też wizytówkę pani Po- 
lipejto  Rewizya, u niej przeprowadzona, nie wy- 
dała żadnego rezultatu. Rosyanin, Paweł Gamsa 
oświadczył, ża wrał czynny udział w ruchu re- 
wolucyjnym w kraju. Został aresztowany, mę- 
czono go, torturowano, Skazano na 5 lat robót 
przymusowych. Na mocy ukazu amnestyjnego zo- 
stał uwolniony; nie pozwolono mu wszakże na 
pobyt w któremkolwiek z większych miast rosyj- 
skich. Wobec tego udał się do Francyi. Poznał 
w Paryżu Wiktora Sokołowa, ałe nigdy nie 
spotkał się z kuzynem jego, Aleksandrem. 

Z kolei przeprowadzono rewizyę w hotelu 
„Des Quatre-Boulevards*, gdzie mieszka wielu 
młodych Rosyan. Sędzia Flory pokazał właści- 
cielce hotelu fotografię Strigi. Ta poznała go ja- 
ko swego lokatora, który tam mieszkał przez 2 
miesiące, płacąc za pokój 25 fr. miesięcznie. Za- 
pisał się jako „Striga*, lecz ona wiedziała, że 
znajomi nazywają go „Lapidus“. Człowiek ten 
żył samotnie i mało kto go odwiedzał. W poko- 
ju Strigi nie znaleziono nie podejrzanego. 

Sędzia Flory udał się następnie na rue des 
Lyonnais 326. W tym domu mieszkał żyd rosyj- 
ski, Bernstein z Żoną. On akademik, rodem 
z Równa, na Wołyniu, syn handlarza żelaziwem; 
ona pochodzi z Wilna. Mieszkali przez dwa ty- 
godnie na poddaszu Śledztwo nie wykazało nic 
osobliwego.  Przeszukano -wreszcie mieszkanie 
małżonków Rubinstein (słuch. medyc.); papiery 
podejrzane zabrał sędzia śledczy. 

Dziś z rana sędzia Flory był w szpitalu 
de la Pitié i przesłuchiwał ranionego Aleksandra 
Sokołowa. Ten oświadczył, że nie mówi po fran- 
cusku. Pośredniczył więc tłómacz p. Ragosay. | 
Sokołowowi wydobyto dziś z rana kilka ułamków 
bomby i stan zdrowia jego polepszył się. W ze- 
znaniach Sokołow był bardzo oszczędny. Odpo- 
wiadał lakonicznie, a często udawał, że nie ro- 
zumie pytania. Oświadczył, że jest synem Rosya- 
nina, zamieszkałego w Warszawie, gdzie się uro- 
dził i odbywał nauki. Po krwawych wypadkach 
w Królestwie, w których brał udział, udał się 
do Berlina, a że go tam policya śledziła, udał 
się do Paryża. Zeznał, że Strigi nie znał bliżej. 
Raz go tylko widział u kuzyna, Wiktora Soko- 
łowa. Spotkał się z nim znowu w dniu krytycz- 
nym w Bois de Vincennes. Wybuch bomby go 
ogłuszył. Czy Striga spowodował ten wybuch, 
tego Sokołow nie wie. Na wszystkie ważniejsze 
zapytania odpowiadał: „Znatj nie mogu* — „je 
ne sais rien“, 

Sledztwo wykazało, że projektowane zama- 
chy były wymierzone przeciw książętom krwii dy- 
gnitarzom rosyjskim, bawiącym w Paryżu. Obroń- 
cą Aleksandra Sokołowa jest znany adwokat 
Andrzej Hesse. Wiktor Zofia i Sperańska wybrali 
sobie adwokata Bonzowa. Wiktor ma jeszcze 
rodziców, którzy mieszkają w Warszawie. Jego 
brat starszy przesiedlił się do Ameryki. Dwaj 
bracia Sperańskiej są teraz w więzieniu. Z prze- 
biegu śledztwa wynika, że Wiktor S. i Sperań- 
ska preparowali bomby, a Aleksander poznał u 
nich Strige. Rubinstein i jego żona byli przyja- 
ciółmi Wiktora. Bernstein i jego przyjaciółka, 
Berta Feld, mieli stosunki ze Strigą, Sokołowem 
i Rubinsteinami. Striga ma być żydem polskim. 
Rrócz nazwy „Lapidus“ znanym on był pod 5 
innymi pseudoninami. Zbadano wreszcie, że Ro- 
syanin, który popełnił samobójstwo w Bois de 
Vincennes, nie miał nic wspólnego z rewolu- 
cyonistami. 

W. Koryałowics. 


Z Petersburga 


3 maja. 

Słyszałem wczoraj przemawiających na ze- 
braniu politycznem kilku posłów. I to bardzo 
znakomitych. Jeden z nich, to prof. Maksym Ko- 
walewski, europejskiej sławy socyolog, w którym 
opinia publiczna widzi prezesa Dumy. Drugi, 
to generał Kuźmin-Karawajew, twórca stronni- 
ctwa „reform demokratycznych“. Trzeci, to Na- 
zarenko, chłop-poseł, wczoraj nieznany, dziś już 
głośny, leader, a przynajmniej jeden z leaderów 
partyi włościańskiej. Rozprawiano „o najbliższych 
zadaniach Dumy*. O interesach polskich nie 
wspomniano słowem. Nasza autonomia do tych 
zadań wcale tu nie należy. Zresztą jedyni przy- 
jaciele nasi, kadeci, obowiązali się tę sprawę za- 
łatwić, jak pewno pamiętacie, po ustaleniu 
S w państwie. 


Jakież są te najbliższe zadania Dumy? 
Pierwsze — to owe wolności. | pierwsze rów- 
nież, głowa w głowę — danie włościanom ziemi. 
Jeżeli kto woli, może to nazywać kwestyą agrarną. 
Ponieważ to zebranie było prawdziwą przy- 
grywką do Dumy (zebranie jutrzejsze kadetów 
będzie jej uwerturą), daję pobieżne z niego, szki- 
cowe, sprawozdanie : 

Domniemany prezes Dumy jest profesorem 
w każdem słowie Mówi rzeczowo i wykładowo. 
Cały czas naucza. Postać to zwalista, twarz na- 
lana, włosy rzadkie, ale długie spadają na koł- 
nierzyk po rusku. Głos donośny i energiczny ; 
do prowadzenia obrad najwidoczniej się nadaje. 
Mówił o wolnościach rozmaitych w różnych kra 
jach. Ta lekcya prawa publicznego miała jednak 
swoje polityczne znaczenie, Kowalewski bowiem 
prawie dowiódł, że nawet w razie zatwierdzenia 
„praw zasadniczych”, tak, jak je wykoncypował 
niezdarnie gabinet Wittego, Duma może się za- 
jąć temi wolnościami i ustalić je. Biurokraci w 
tych „prawach zasadniczych* pootwierali, ze 
zwykłą perfidyą, mnóstwo furtek „na wszeiki 
wypadek“, nie spostrzegłszy, że temi furtkami 
właśnie Duma. legalnie, bez rewolucyi parlamen- 
tarnej wkroczyć może. 

P. Kuźmin - Karawajew sprawił zawód. 
Przez trzy kwadranse powtarzał artykuły opo- 
zycyjne pism kadeckich i socyalistycznych. ka- 
żdemu znane aż do znużenia i jedyną kroplą so- 
ku w tej wodzie była myśl, że kwestya agrarna 
jest tylko cząstką wielkiej kwestyi włościańskiej. 

Wstępuje wreszcie na imownicę Nazarenko. 
Poczyna mówić. Co za rozkosz Il... Ten prosty 
chłop charkowski jest urodzonym mowcą. Że 
prosty chłop, to aż bije od niego. Wysoki, czarny, 
obrosły, żylasty. Co chwila jakiś niepoprawny 
frazes rzuca, co chwila wymyka mu się chłopskie 
słowo. Całe ustępy wreszcie, pociągające przez 
swoją świeżość i naiwność, wskazują na brak 
kultury, przynajmniej tej kultury, jaką daje czy- 
tanie politycznych dzienników. To, co mówi, jest 
odezute. l idzie od tego, co mówi, wiara prosta, 
głęboka i naiwna w swoją misyę. Mówi w obra- 
zach i w dyalogach. Przenosi słuchacza odrazu 
na wieś i stawia go między chłopami. Opowiada 
rozmowę swoją z wyborcami. Potem rozmowę 
z agronomem urzędowym. Potem rozmowę z po- 
pem. I z każdej tej rozmowy wychodzi jasna 
konkluaya jakaś, niby sama z siebie. A wasza ca 
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te dyalogi są 
w nich literackiego 
torskiej. 

Poglądy Nazarenki ogłosił niedawno w for- 
mie wywiadu jeden z tutejszych dzienników. 
Sprowadzały się one wtedy do jednego głównego 
motywu: Ziemi! Było to przed kilku dniami. 
Obecnie, w mowie Nazarenki, grają już dwa 

motywy — i oba jednakowo silnie, jednakowo 
imperatywnie: Ziemi i nauki! Zdaje się, że ktoś 
zdążył już rozświecić tę głowę; wpuścił tam może 
jeden promyk tylko światła. Ale światełko to 
padło na grunt dziwnie bogaty, Nazarenko mó- 
wił o potrzebie nauki w tak samodzielny, orygi- 
nalny i obrazowy sposób, jakby tego nie potrafił 
żaden z zawodowych mowców. 


A o chłopów już toczy się wojna. Przyjeż- 
dżają oni do Petersburga, z gotową, jak się po- 
kazuje, instrukcyą od... gubernatorów. Wypłaca- 
jąc im pieniądze na drogę gubernatorowie mówią: 

„Zwróćcie się tam do niejakiego Jeropina, to 
was pobyt nie będzie prawie nie kosztował“... 
Ten Jeropin, który się podjął ciemnej roli, to 
osławiony białostocki urzędnik, znany z wyborów 
grodzieńskich. 

Przyszykowano na rogu Tauryckiej i Kiro- 
cznej lokal dla chłopskich posłów. Za bezcen, 
oczywiście. Chłopi się tam mieszczą, ale takie do- 
brodziejstwa wydają się im podejrzanemi. Kręcą 
głową nieufnie i czekają co będzie. 

Na początek kiedy „niejaki Jeropin* choiał 
się dostać na ich zebranie, odpowiedziano mu 
bez żadnej ceremonii: „Ubirajsia ET 

Z drugiej strony kilku włościan, wiedzących, 
o co chodzi: Aładjin, Anikin, Bystrow, Lebiedjew 
i Osipko, organizują partyę na własny ład, bez 
opieki biurokratycznej. 

Spadł na bruk petersburski inny rodzaj Je- 
ropina, podolski intrygant, Zabołotnyj. Wodzi on 
po mieście dwunastu niepiśmiennych posłów po- 
dolskich, jak gąsior gęsi. Sł. w. 


jędrne, żywe, 
talentu 


Z Królestwa polskiego. 


Obywatelska samoobrona. 


Agitacya socyalistyczna w pow. błońskim 
rozpuściła szerokie zagony; objęła prawie wszyst- 
kie majątki. Spotkała się jednak z organizacyą 
obywatelską tak silną i skuteczną, że zażegnanie 
agrarnej klęski, do której zmierzali socyaliści, 
dziś już nie ulega żadnej wątpliwości. Przed 
dwoma już miesiącami ruchliwi ziemianie z Błoń- 
skiego, spodziewając się najścia agitatorów na 
wieś, zaczęli się organizować. Utworzyli oni radę 
służbową, która postawiła sobie za zadanie, zba- 
dać warunki pracy służby folwarcznej we wszyst- 
kich majątkach w całym powiecie szczegółowo; 
tam, gdzie służba nie otrzymuje tego, co według 
przyjętych norm otrzymywać powinna, postano- 
wiono warunki jej polepszyć bezzwłocznie, w ma- 
jątkach zaś narażonych na wyzysk ze strony 
służby, postanowiono zarządzić środki najostrzej- 
sze w celu przełamania strajku. dochodzące aż 
do zwinięcia gospodarstwa. „Wszyscy ziemianie 
zgodzili się zupełnie poddać się decyzyi owej rady 
A PAŁ i ściśle stosować się do jej zarzą- 


Zaczęła się tedy uciążliwa praca ebjazdu i 
szczegółowych studyów w całym powiecie. Po 
większej części znaleziono stosunki dworu do 
służby zadowalniające; były jednak wypadki, w 
których delegaci rady musieli energicznie wystą- 
pić w obronie służby. Tu i ówdzie znaleziono 
niewypłacone od dłuższego czasu zasługi; gdziein- 
dziej dwór dawał tak liche dla krów służby 
pastwiska, że bydło chorowało lub nędzniało. W 
takich wypadkach delegaci rady  postanawiali 
zmienić pastwisko dla bydła służby bezzwłocznie; 
wyznaczali termin kilkodniowy do zapłacenia 
zaległych zasług i t. p. Po upływie pewnego, 
zawsze krótkiego czasu, sprawdzano, czy posta- 
nowienia delegatów są wypełnione, a o ile zda- 
rzyło się, że np. zasługi w wyanaczonym termi- 
Die nie zostały wypłacone, delegaci z fundu- 
szów Organizacyi regulowali je bezzwłocznie. 

Tego rodzaju kategoryczne postępowanie 
wprowadzało ład i porządek i wznieciło posłuch 
wśród służby, która, widząc zaspokojone swoje 
słuszne żądania, szła do roboty i niełatwo dałą 
się agitatorom sprowadzió na manowce. 

Delegaci przytem oddziaływali dodatnio na 
umoralmienie służby, wśród której znalazł się 
znaczny zastęp ludzi uświadomionych, którzy go- 
towi byli siłą odeprzeć ataki agitatorów, gdyby 
ci ze swej strony chcieli siać terror, w celu pod- 
trzymania bezrobocia rolnego. 


Nie wszędzie jednak szło gładko. W wielu 
folwarkach znaleziono służbę zupełnie zdemorali- 
zowaną, która mając odpowiednie warunki pracy, 
podniecana przez miejscowych podżegaczy, do 
roboty iść nie chciała, żądając warunków do u- 
rzeczywistnienia niemożliwych. Tam delegaci po- 
czynali inaczej. Gdy namowy i perawazye nie 
pomogły, polecali właścicielowi majątku głównych 
podżegaczy uwolnić bezzwłocznie od służby i 
natychmiast wdrożyć przeciwko nim sprawę o 
wyeksmitowanie z mieszkania. Nadmienić należy, 
że obywatele w całym powiecie zobowiązali się 
wyrugowanego w ten sposób służącego nie przyj- 
mować do służby, ani roboty, co znaczy, że mu- 
si on szukać sobie służby gdzieś o 20 mil dalej. 
Listy w ten sposób usuniętych służących roze- 
słane będą wszystkim interesowanym. Gdzie by- 
dła nie było komu oprzątać, tam po kilka lub 
kiikanaście sztuk rozsyłano do najbliższych fol- 
warków, w których praca szła normalnie. 

W „ednym z wielkich majątków ziemskich, 
w którym strajk przybrał formę bardzo ostrą, de- 
legaci część bydła posłali do sąsiadów, kilkadzie- 
siąt sztuk postanowili bezwłocznie sprzedać rze- 
źnikowi z Warszawy i wogóle całe gospodarstwo 
zwinąć, rozpuszczając naturalnie całą służbę bez- 
zwłocznie. Zrazu służba nie wierzyła, że to się 
stać może, ale gdy przyszli ludzie z sąsiednich 
wsi po bydło, a telegraficznie „wezwany z War- 
szawy rzeźnik przybył na miejsce, dójki w płacz 
i rzuciły się do obory doić swoje „krasule*, a 
parobcy ruszyli w pole siać i włóczyć. Głównych 
podżegaczy z tego majątku wydalono i dalej już, 
zdaje się, roboty pójdą normalnie, 

Takie i tym podobne zarządzenia, przy 
energicznej pracy obywatelskiej, dały ten rezul- 
tat, że w ciągu ostatnich dziesięciu dni złamaao 
przeszło 70 ostrych strajków w pow. błońskim, 
a ziemianie z sąsiednich powiatów przybywają 
na miejsce, aby się z ową organizacyą zapoznać 
i podobną u siebie wprowadzić. Agitatorzy socy- 
aliści są tam już dziś, pomimo bliskości Warsza- 
wy, bezsilni, a przytem nie bardzo mają odwagę 
zbyt jawnie postępować, czego najlepszym dowo- 
dem jest fakt, że delegaci w rozjazdach po po- 
wiecie spotkali tylko dy dwóch, z których z których jeden, na- 


(nagrobki), figury, 7,20, onn mama A oosehajiiz 


niarsko-rześbiarskie po cenach przystępnych poleca 


leżycie objaśniony, szczerze żałując, porzucił 
swoją wstrętną rolę podszczuwania, drugi zaś 
wyniósł się z okolicy zupełnie. 

Ziemianie pow. błońskiego dali wyborny 
przykład obywatelskiej samoobrony, a delegaci 
Rady służbowej składają ustawicznie dowody 
znakomitej energii i odwagi cywilnej, pomimo 
bowiem otrzymywanych wyroków śmierci z t. 
zw. „partyi działalność ich nie słabnie ani na 
chwilę. 


Gal. Kasa oszczędności. 


Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
gal. Kasy oszczędności odbędzie się w czwartek 10 
bm. o godz. 10 przedpołudniem. Dyrekcya przygoto- 
wała sprawozdanie z dzimłałlności z r. 1905, które 
stwierdza, że rok ubiegły dał korzystniejszy od lat 
poprzednich rezultat. 

W ciągu rokn 1905 wydała Kasa 37.610 no- 
wych książeczek i przyjęła wkładki: poniżej 300 k. 
od stron 70.743 w kwode 3,427.414-43 k., powy- 
żej 200 k. od stron 31.995 w kwocie 88, 889. 76228 
k.; razem od 102.788 stron 37,267.176-71 k. Umo- 
rzyła zaś 36.998 książeczek i wypłaciła łącznie z 
częściowymi zwrotami 114.536 stronom 37,396.254 
kor. 29 h. 

W porównaniu z rokiem 1904 okaznje się przy 
wkładkach ruch większy o stron 6.930 i w kapita- 
le o 1,524.457 kor. 13 h., a przy zwrotach ruch 
większy o stron 915 i w kapitale o 893.893 koron 
54 hal. 

Stan pożyczek hipotecznych na dobra, realno- 
ści i posiadłości wiejskie, pożyczek udzielonych gmi- 
nom i powiatom (komunalnych), tudzież reszt cen kupna 
dóbr i realności odsprzedanych wynosił z końcem 
1904 roku 41,917.755 k. 47 b. W oiągu r. 1905 
zaliczono nowych pożyczek na dobra, realności i po- 
siadłości wiejskie, pożyczek komunalnych i reszt cen 
kupna dóbr i realności odsprzedanych 7,795.200 k., 
natomiast spłacono doraźnie i amortyzacyą 6,300. 498 
koron 85 h., zaczem stan tych pożyczek wynosił dn. 
31 grudnia 1905 roku 43,412.461 k. 62 h. 

Zaległe odsetki od pożyczek bipoteczaych, ko- 
munalnych i reszt cen kupna, które wynosiły z koń- 
cem 1904 roku 447.746 k. 18 h. wynoszą w obe- 
enem zamknięciu 867.115 k. 51 h., a więc amniej- 
szyły się w roku 1905 w porównaniu z rokiem 
1904 o 80.630 kor. 67 hal. 

Z trzema i więcej ratami d, 31 grudnia 1905 
zalegało 10 pożyczek hipotecznych na dobra a 65 
pożyczek na realności. Znaczna ozęść tych zaległości 
została już w bieżącym roku wyrównana. W poró- 
wnaniu z rokiem 1904 zaległości ratalne zmniejszy- 
ły się znacznie. 

Z końcem 190% roku było 18 hipotek w e- 
gzekucyi. A gdy w ciągu roku 1905 dano do egze- 
kucyi 23 hipotek, a w tym samym czasie z powo- 
du częściowego lnb całkowitego wyrównania saległo- 
ści ratalnych oofnięto 25 spraw egzekucyjnych, zaś 
przymusową sprzedsżą nieruchomości załatwiono 8, 
przeto z końcem 1905 pozostało w egzekucyl 13 
hipotek. 

Odsprzedaż nabytych na licytacyi nieruchomości 
odbywa się dalej, wprawdzie powoli, ale pomyślnie. 
W ciągu 1905 odsprzedano 4 realności we Lwowie, 
a gdy w tym roku nie nabyto żadnej realności, przeto 
ilość nabytych realności czynszowych zmniejszyła się 
o & realności. — Z. końcem 1905, roku pozostały 
w posiadanin kasy 3 grunta bndowlane we Lwowie, 
11 domków robotniczych w Zamarstynowie, 6 kamie- 
niczek w Zamaretynowie, 1 parterowy dom we Lwo- 
wie i 8 piętrowych domów czynszowych we Lwowie. 
Dochody s realności nabytych figurają w rachanku 
strat i zysków z kwotą 64.856 K. 88 h., co odpo- 
wiada oprocentowaniu 6.280/, od sta wartości bilan- 
sowej tych objektów w sumie 1,032.265 K. 85 h. 

Tak zwane „Interesy w likwidacyi*, t. j. przed- 
siębiorstwa kopalniane, objęte po śp. Szesepanowskira, 
śp. Odrzywolskim i p. Wacławie Wolskim, WyBOSZĄCE 
w bilansie za rok 1905. 11,406.926 K. OB h. zwię- 
kszyły się o nadwyżkę wydatków ponad wpływy 
(904.404 K. 83 h. — 861.966 K.58 h.) w kwocie 
42 438 K. 30 h. i wynosiły z końcem r. 1905. 
11,449.363 K. 35 h. 

Z końcem roku 1905. znajdowały się rezerwo- 
arach Kaay zapasy ropy a to w Borysławin 329,6090 kig, 
w Schodnicy 87.0877 kig. razem 416.6467 klg. 

Wydatki w roku 1905. były w znacznej części 
natury inwestycyjnej, gdyż uwiercono: w Borysławiu 
1.822, w Schodnicy 478, w Kosmaczu 96, w Nahu- 
jowicach 199 razem 2.590 meuów, Zwiększona 
w pierwszej połowie roku 1905. produkcya zaczęła 
następnie spadać, co obok ogólnej depresyi targu 
ntrudniło akcyę Kasy w kiernnku sprzedaży kopalń, 

Rachunek ogólny zysków i strat Kasy wykazuje 
w dochodach 3,749 670 K. 87 h. a w wydatkach 
zaś 3,516.257 K. 98 b. a to: procenta i prowizye 
8, 107. 214 K, 02h., płace i koszta ogólne 317.378 K 17, 
podatki 61.506 K. 53, koszta utrzymania gmachu 
8.118 K. 70, straty na papierach wart, i wekslach 
22.045 K. 57, okaznje się nadwyżka z obrotn 233,412.89, 
z której użyto 30.000 K. na dalszą amortyzacyę 
gmachu i ruchomości, 203412 K. 89 h. zaś na 
Wzmocuienie rezerwy na pokrycie dubiozów do kwoty 
677.193 K. 37 h. 

W roku 1905. z kapitała wkładkowego 
79,563.055 K. 65 h., część inwestowana w intere- 
sach w likwidacyi 11,449.363 K. 35 h. i we wła- 
snym gmachu 2 ,000.000 K. aie dała oprocentowania, 
a fruktyfikując 66, 113.692 K. 30 h., uzyskano opro- 
centowanie całego kapitału wkładkowego, które wy- 
nosiło 2,792.772 K. 08 h. i wykazaną nadwyżkę 
233. 412 K. 89 h., razem 3,026.184 K. 97 h., czyli 
4.58%% od sta od kapitału w obrocie, zwiększonego 
już o dopisane w obu półroczach odsetki, 


Xronika. 


Lwów, dnia 9 maja 1906. 

Aalendarnyk 

We czwartek 10 maja Izydora Or. 
Symeona. — Kal. słow. Cierpimir. 

Wschód słońca 4'88, zachód 7:21. 

W piątek 11 maja Beatryksy P. — Gr. kat. Ja- 
sona Ap. — Ka! słow. Ludowit, 

Wschód słońca 482, zachó1 7-21. 

W sobotę 12 maja Pankracego. — Gr. 
Dewiat Muoz, — Kal. słow. Wszemił. 

Wschód słońca 481, zachód 7-82. 


P Gr. kat, 


kat. 


+ Br. Głauitseh, b. prezydent minisirów, 28- 
mianowany został napowrót prezydentem najwyższej 
Izby obrachunkowej, które to stanowisko zajmował 
przed ostatniem powołaniem go na prezydenta mi- 
nistrów. 

Mianowania na kolei. Starszy rewident 
kolei państwowych p. Jan Łaba, mianowany został 
zastępcą naczelnika oddziału ruchowego w dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie. 

P. dr. Władysław Tatarczueh, znany 
lekarz tutejszy i dyrektor polikliniki lwowskiej, 0- 
trzymał order papieski „Pro Koeclesta et Pontifice“ 
za zasługi, położone na polu hnmanitarnem, 


marmuru, 


— Ankieta w sprawie zdrojowisk krajo- 
wych zakończyła wczoraj swe obrady, uehwalając 
następującą opinię. Ankieta udaje się z usilną prośbą 
do Wydziału krajowego o objęcie w swą opiekę 
wszystkich zdrojowisk krajowych, jako nader ważnej 
gałęzi przemysłu krajowego, dotychczas sobie samemu 
pozostawionego. 

Trwałe osiągnięcie celu najlepiej dałoby się 
przeprowadzić przez utworzenie ciała doradczego przy 
Wydziale krajowym, jako Rady zdrojowej, na wzór 
już istniejącej Rady kolejowej, przemysłowej i t. p. 


Kronika lwowska. 

-> Z życia towarzyskiego. W tych dniach 
odbyły się zaręczyny p. Gizelli z Kisselków Rudziń- 
skiej, z p. Włodzimierzem Barańskim, właścicielem 
dóbr ziemskich ze Stryjskiego. 

-+ Zamknięcie szkoły lasowej. Dzisiaj o 5 

po południu kończą się wpisy rozpisane po zamknię- 
cin szkoły lasowej. Do południa nie zgłosił wię do 
wpisu żaden z uczniów, a wszyscy poodbierali swoje 
papiery. 
Ogród Fredrów. Dnia 1 lipca sbnrzony 
zostanie pałac Fredrów, stojący w prześlicznym 0- 
grodzie u zbiegn nlio Fredry i Akademickiej, ol- 
brzymi zaś ogród zostania rozparcelowany. Jedną 
ozęść, zwróconą do ulicy Scieżkowej otrzymał pod 
budowę Dom Akademicki, reszta zostanie w jak naj- 
krótszym czasie zabudowana. 

-+ Z isby sądowej. (Kradsieśe w Winnikach.) 
Dziś toczyła się w sądzie krajowym karnym w dal- 
szym ciągu rozprawa o głośne malwersacye tytonio- 
we w fabryce w Winnikach. Kozpoczęto mianowicie 
przesłachiwanie oskarżonych, Wszyscy dziś przesłu- 
ohani podsądni wyparli się winy, przecząc katego- 
rycznie faktom, naprowadzonym przez prokuratoryę 
w akcie oskarżenia. Nawet osk. Bukowski, który w 
śledztwie do winy swojej się przyznał, a nadto ze- 
znaniami swemi obciążył innych, obecnie zeznania 
owe odwołał, oŚwiadczując, że w śledztwie do winy 
się przyznał pod wpływem rozdraźnienia, nadto w 
nadziei, że w ten sposób siebie zdoła uniewinnić, 
Obecnie odwołał swe zeznania zarówno co do wwojej 
winy, jak co do winy innych podsądnych. Również 
oskarżeni żydzi, podejrzani o nabywanie Kkradzionego 
tytoniu, winy się wypierają. Dalszy ciąg rozprawy 
jutro; przesłnchani będą dalsi oskarżeni. 


Kronika krajowa. 


Z tow. tatrzańskiego. Zarząd Oddziałn Ba- 
urządził i wprowa- 


biogórskiego tow. tatrzańskiego 

dził w życie, dla wygody letników i tnrystów, dwa 
bezpłatne binra informacyjne a to: dla Makowa, 
kierownik p. Kocyaa Ludwik i dla Zawoi, kierownik 
p. Wolski Edward, właściciel hoteln Dworzec Babio- 


g 
U 


górski. Oddział Babiogórski otoczy opieką Babią górę 
ispodziewa się, że miłośnicy naszych gór, licznie 

wpisywać się będą w poczet członków i w ten spo- 
sób szlachetne cele towarzystwa popierać. 


Zmiana własności. Dobra Przędzel, Jarocin 
w powiecie Nisko, które od 30 lat prawie były w 
rękach obcych, powróciły w ręce polskie. Zakapił je 
za 2,800.000 koron p. Jordan z pod Tarnowa. 


Z Jarosławia donoszą : Walny zjazd kółek 
rolniczych z całego kraju „odbędzie się w Jarosła- 
wiu 3 i 4 lipo na zaproszenie rady miejskiej. Prze- 
wodnictwo komitetu gospodarczego, 
uczestników zjazdu, objął ks. 
bnrmistrs dr. Dietzius, 


Ze sfer aptekarskich. Gal. Tow, aptekarzy 
prowincyonalnych wybrało na 3 lata swoim proze- 
sem Alfreda Weissa z Bochni, 
helma Zajączkowskiego ze Strzyżowa, sekretarzem 
M. Adlera z Tarnowa, skarbnikiem St. Faliszew- 
sklego 2 Baligrodu i wydziałowymi: A. Jastrzęb- 
skiego z Ustrzyk, S. Lachowicza z Jaworowa, M. 
Oberlaendera z ET A Wł. Świtalskiego z Prze- 
worska; zastępcami: M. Koniecznego z Ciężkowie i 
J. Badwańskiego a Trzebini. 


Kronika powszechna, 


8 Wybór do rady państwa. Przy wozoraj- 
szym wyborze uzupełniającym posła do rady pań- 
stwa z kuryi gmin wiejskich w Mistelbach (Dolna 
Austrya) wybrany został Józef Reidlinger, chrześci- 
jańsko-socyalny, burmistrz z Krastbrunau, 6740 gło- 
sami na 6916 ważnych głosów. 


8 Zgon posła czeskiego. W Pilśnie czeskiem 
zmarł 7 bm. poseł na sejm czeski i b. poseł do rady 
państwa, Franciszek Schwar Z, jeden z najstarszych 
i najgorliwszych działaczy na niwie publicznej pobra- 
tymezego narodu. W grudniu zr. obchodził śp. 
Schwarz 40-letni jubileusz swej, pełnej zasług dzia- 
łalności obywatelskiej. Nazywano go słusznie „ojcem 
autonomii czeskiej“. Jako poseł sejmowy należał od 
r. 1888 do oborn Staroczeskiego. Gdy do steru przy- 
szli młodoczesi, Fr. Schwarz zaliczał się do dzikich, 
a wybrany w r. 1890 do rady państwa, dopiero po 
kilku latach wszedł do klnbu młodoczeskiego, Zajmo- 
wał się w szczególności sprawami szkolnemi. Cenne 
usługi oddał swemu okręgowi, osobliwie zań miastn 
Pilznu, które rozwój swój i potęśna odrodzenie ducha 
narodowego jemu w wielkiej części ma do zawdzię- 
czenia. Skutkiem choroby ułożył w r. 1903. mandat 
do rady państwa. Franciszek Schwarz był szczerym 
przyjacielem Polaków. Podczas ostatuiego zjazdu dzien- 
nikarzy słowiańakich w Piiźnie poseł Schwarz oka- 
zywał gościom polskim liczne dowody swej sympatyi. 
Ci. j. pam. 

$ Rusiai na Węgrzech podczas ostataich wy- 
borów sejmowych ponieśli zupełną klęskę: ani je- 
den ruski narodowiec nie został tam wybrany. Sło- 
wacy, Serbowie, Ohorwaci, Niemcy i Rumnni będą 
mieli w Budapeszcie swych przedstawicieli, Tylko 

„Ukraina“ węgierska pozostanie bez żadnego repre- 

zentanta, „Diło* zapewne przypisza ten smutny re- 
zultat, jak zawsze, „intrydze polskiej”. W sejmie 
węgierskim zasiadać będą trzej „Busini Z Nazwi- 
ska i obrządkn. Lecz oni są zupełnie zmadyaryzoe 
wani i należą do partyj węgierskich. Są to: Michał 
Artym (katolicko-węgierska partya ludowa); par. 
Andrzej Dudycz (koszntowiec) i dr. Jerzy Nehrebecki 
(węg. partya konstykacyjna). 

Tu nadmienió należy, że, jak wiadomo, do 
dumy państwowej w Rosyi Rusinów wybrano uie 
więcej, jak np. — Tatarów. Skromua to nad wyraz 
garstka, gdy się zważy, że tutejsi statystycy „ukra- 
ińscy* obliczają swych rodaków zakordonowych na 
30 czy 40 milionów. 


$ Lokauty. Na strajki robotników poczynają 
przedsiębiorcy odpowiadać lokautami. Akcya ta idzie 
z Niemiec, gdzie obecnie przygotowaje się olbrzymi 
lokaut w przemyśle metalowym. W sprawie tej tele- 
grafują dziś z Drezna: Wczoraj odbyło się zgroma- 
dzenie 2.000 robotników metalowych strajkujących i 
wydalonych z pracy. Po referacie kierownika związku 
organizacyi robotników metalowych i po przedsta- 
wieniu ponownych propozycyj pracodawców i uchwał 
ogólnego swiązku przemysłowców metalowych w 
Niemesech, uchwalone po bardzo burzliwej dyskusyi 
na propozycye pracodawoów nie dać odpowiedzi, Tem 
samem ma „oo A Rz ka JEN ZE rokowania ugodowe, 8 dnia 10 bm. 


dla przyjęcia 
Jerzy Ozartoryski i 
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odpowiednio do uchwał ogólnego związku przemy- 
słowców metalowych w Niemczech nastąpi generalna 
wydalenie robotników ze wszystkich fabryk metalo- 
wych, przez co utraci pracę przeszło 300.000 ro- 
botników. 

W Wiedniu gotuje się lokaut w praemyśle 
bndowlanym. Na odbytem wczoraj w Wiednin zgro- 
medzeniu wszystkich upoważnionych przedsiębiorców 
budowlanych rejonu policyjnego wiedeńskiego, u- 
chwalono jednogłośnie na wypadek, gdyby rozpo- 
częty onegdaj bojkot poszczególnych budowli we 
czwartek nie został zniesiony, oddalić w sobotę 
wszystkich robotników. Ponieważ nstąpienia robotni- 
ków nie można się spodziewać, zdaje się być pa- 
wnem, iż ogólny lokant około 40.000 robotników 
niewątpliwie przyjdzie do skntkn. 

$ Znowu eksplozya w Paryżu. Z Paryża te- 
legrafują, że w Montrouge pod Paryżem zdarzyła się 
wczoraj popołudniu eksplozya prochu. Jak się prze- 
konano, była to maszyna piekielna, która podczas 
fabrykacyi wybuchła. Eksplozya nastąpiła w mie- 
szkaniu strajknjącego pomocnika  ciesielskiego Ha- 
berta, który został zraniony w rękę. Szkodę wybuch 
wyrządził niewielką. W mieszkaniu Haberta znale- 
ziono jeszcze drugą maszynę piekielna. Haberta i 
dwóch jego towarzyszy aresztowano. Oświadczył on, 
że nie jest anarchistą i tylko chciał robić doświud- 
czenia z materyałami wybuchowymi. 

8 Rosyjscy W. książęta w Paryżu. Z po- 
wodu wybuchu bomby Strigi podawano między in- 
nemi przypuszczeniami i to, że był to projektowany 
spisek przeciw rosyjskim W. książętom, bawiącym w 
Paryżu. Obecnie w Paryżu bawią: były wielki 
admirał, W. książe Aleksy, brat Aleksandra III, za- 
mieszkały we własnym pałaon przy avenue Bosquet, 
dalej jego brat W. książę Paweł, ożeniony z panią 
Pistolkors, obecnie hrabiną Hohenfelsen, dalej W. 
książę Włodzimierz i W. księżna Marya Pawłówna 
i jej dwaj synowie, W. książę Borys i W. książę 
Cyryl. 

$ Liniewiez przed sądem. „Daily Telegr*, 
donosi z Petersburga, że na rozkaz cara generał 
Liniewicz sianie przed sądem wojennym z powodu 
zachowania się jego podczas powstania na Syberyi. 
Liniewicz w memoryale, wystosowanym do cara, tłó- 
maczył się tem, że telegramy otrzymywane z Peters- 
bnrga informowały go, jakoby rząd carski npadł i ja- 
koby w Petersburgu niworzono rządy rewolucyjne. 
Car nie uznał tego tłómaczeuia. Tak samo generał 
Stóssel stauie przed sądem wojennym. 


8 Kardynał Ferrari u króla włoskiego. 
Król Wiktor Emanuel, bawiący z okazyi otwarcia 
wystawy w Modyolanie, przyjmował tam w sobotę 
przedstawicieli władz. Wizyta kard. Ferrari miała 
charakter odrębny. Król przyjął purpurata przed 
wszystkimi dygnitarzami, a w czasie odwiedzin była 
obecną także i królowa Helena. Ks. arcybiskup wy- 
jechał ze swego pałacu w złocisiej kolasie galowej; 
miał na sobie jedwabną  „ferrajotę*  purpurową 
(płaszcz) ; takież rękawioski. Towarzyszył mu pry- 
watny „segretario“, mons. Macchi. Wzdłuż drogi 
publiczność wznosiła okrzyki. U bram pałacu kró- 
lewskiego straż oddała księciu Kościoła honorg woj- 
skowe, należne książętom krwi. Na powitanie kar- 
dynałe wyszli: „prefetto di palazzo” i „gran mae- 
stro cerimoniere*, hr. Gianotti. Purpnrata wprowa- 
dzono do sali przyjęć. Wówczas oboje królestwo 
powstali i oddali gościowi głębokie, pełne uszano- 
wania ukłony. Król był w umformie generała pie- 
choty, królowa wystąpiła w wykwintnej toalecie ja- 
sno-błękitnej, bez brylantów. Rozmowa trwała kilka- 
naście minnt. Król dziękował ks. kardynałowi, iż 
postanowił uczestniczyć w akcie otwarcia wystawy i 
dokonać osobiście poświęcenia kamienia węgielnego 
pod nowy dworzec. Gdy mons. Ferrari opuszczał sgae 
lony królewskie, rysowało się na jego obliczu pełne 
zadowolenie. Po odejściu kardynała królowa oofnęła 
się do swych apartamentów i król sam udzielał po- 
słachań dostojnikom cywilnym i wojskowym. 


$ Miliony cesarzowej Eugenii na cele re- 
ligijne. Rzymski korespondent „Corr, della Sera“ 
denosi, że zmarły generał oo. Jezuitów, ks. Martin 
był w posiadania aktu, mocą którego Eugenim, b. 
cesarzowa Franoyi, zapisała 150 milionów franków 
na rzecz Stolicy ów. i tow. Jezusowego. Ten do- 
kument przeszedł obecnie w ręce ojca Freddi, który 
czasowo dzierży ster zakonu i najprawdopodobniej 
będzie obrany następcą generała o. Martina. Jak 
wiadomo, cesarzowa Kugenia niema następców w 
prostej linii. Do obu książąt Bonaparte, prawowitych 
spadkobierców korony napoleońskiej, nie żywi zaufa- 
nia i stroni od polityki. Sędziwa monarchini pragnie 
oddać Francyi najlepszą, na jaką ją stać, ofiarę, 
zapisując swe mienie na cele kościelne w tych 
właćnie czasach, kiedy Kościół wa Francyi także 
i materyalnej pomocy jest najbardziej potrzebny. 
Cesarzowa zapisuje 765 milionów na rzecz Stolicy 
św. z zastrzeżeniem, aby te sumy były użyte na 
potrzeby Kościoła we Francji. Także do zapisu na 
rzecz 00. Jezuitów dołączone jest takie samo za- 
strzeżenie, Testament małżonki Napoleona III spi- 
sany jest w 3 egzemplarzach. Jeden posiada sama 
monarchii. Drugi ma notaryusz mr. Pietri, admi- 
nistrator dóbr cesarzowej, 8 trzeci „spadkobierca 
nniwersalny* , którym jest generał 00. Jezuitów, aw 
danym razie jego zastępca, o. Freddi. 


8 Znalezienie skradzionych sreber na zam- 
ku Basedow, zamieszkałym przez księstwo Wrede, o 
czem nasze telegramy donosiły, dotąd nie jest wyja- 
śnione. Skradzione srebro pochodzi z zastawy stoło- 
wej rozmaitych hoteli, jest jego ogromnie wiele, ale 
nie brak między skradziony mi przedmiotami także 
alpaki lub innych imitacyj srebra. O kradsież posą- 
dzoną jest księźna Wrede, mająca cierpieć na klep- 
tomanię. Książę Wrede, liczący obecnie lat 56, ma 
być człowiekiem spokojnym, dobrodusznym i zacnym 
i ma zostawać w uregnlowanych stosankach majątke- 
wych. Rozwiódłszy się z pierwszą żoną, ożenił się 
w Argentynii z wdową, senorą Carmen Dolores, 2 
domu de Alvear y Pacheco, po pierwszym mężu de 
Beniter. Ma ona być neurasteniczką w najwyższym 
stopniu, nie znosi żadnego oporu, służbę traktuje jak 
niewolników, a tak samo i mąż musi jej w zupeł- 
ności ulegać. Z powodu takiego jej charakteru 
wszystkie stosnnki towarzyskie z księstwem Wrede 
zostały pozrywane i księstwo prawie ciągle przeby- 
wali w podróżach; obecnie znajdują się w Madrycie, 
gdzie zamierzali dłużej zabawić. Podróże swoje od- 
bywali księstwo zawsze dostatnio, z liezną służbą i 
panktualnie płacili wszystkie rachnnki. Jeżeli więc 
jest prawdą, że księżna w czasie tych podróży kra- 
dła po hotelach każdy srebrny przedmiot, jaki jej 
wpadł w ręce, to nie mogła tego 0% ynió z chęci 
zysku, gdyż wartość kradzionych przedmiotów nie 
stała w żadnym stosunku do ich wydatków. Najbar- 
dziej podejrzanem jednak jest to, że na zamkn Ba- 
sedow, który, chociaż w nim rzadko kiedy księstwo 
przebywali, nazywał się ich stałem zamieszkaniem, 
analesiono przyrządy do topienia srebra. Zamek Ba- 
sedow został opieczętowany sądownie a zabrano z 

niego do depozytu sądowego dwie skrzynie kradzio- 
nych sreber i owe przyrządy do topienia srebra, 


wo lwowie, 
naprzeciw nowej bramy 
ementarza Łyczakowskiego. 


Przeciw ks. Wrede zaś, bawiącym w Madrycie, wy- 
toczono dochodzenie karne, Do postępowania karnego 
przyłączyło się onegdaj jeszeze dwóch właścicieli ho- 
telów w Berlinie, w którym podczas pobytu w nich 
księżnej zginęło wiele zastawy srebrnej. Księżna 
miała kraść nie tylko w hotelach, ale także po re= 
stauracyach i oukierniach i wogóle wszędzie, gdzie 
się zjawiła i gdzie podpadł jej pod rękę jakiś przed- 
miot srebrny. 

Zwrócone w pierwszej chwili podejrzenie na 
służącego zamku Basedow, Wilhelma Głlase, jakoby 
on miał być sprawcą tych kradzieży, upada. Prze- 
ciwnie, on miał być pierwszym, który zwrócił uwa- 
gę księcia na kleptomanię jego żony. 

$ Spisek w San Domingo. Biuro Reutera 
donosi z San Domingo, że wykryto tam spisek na 
życie wiceprezydenta republiki Domingo, Caceres'a. 
Gdy Caceres wychodził z teatru, wszczęła się bójka 
między żandurmami a ludźmi, których miano za re- 
wolucyonistów. Strzelano też po obu stronach. Kulka 
osób aresztowano, 


$ 0 zaburseniach ną wyspie Guadeloupe, 
o których wczoraj nasze telegramy donosiły, przy- 
chodzą dziś bliższe szczegóły. Mianowicie z okazyi 
wyborów do parlamentu francuskiego przyszło w 
mieście Basseterre na tej wyspie do krwawych starć, w 
których dwaj socyaliści zginęli, a pewien urzędnik 
celny został raniony. Niejaki Boisnenf miał strzelić 
z okna, przyczem zabił dwóch socyalistów, a zranił 
urzędnika celnego. Ludność przypościła szturm do 
jego domu, on bronił się strzałami  rewolwerowymi, 
ale w końcu go ujęto. Według innej wersyi Boisneuf 
strzelił dopiero wówczas, gdy tłum wtargnął do jego 
domu. Dwa francuskie okręty wojenne utrzymują 
spokój w mieście. 

„New York Herald*, doncsząc o zaburzeniach 
wyborczych na wyspie Guadeloupe, pisze, że socya- 
liści, którzy mieli za sobą władze, wykonywali terror 
w mieście. Konsulaty były strzeżone przez wojsko. 
Kilka domów splądrowane. Z krążownika „Troude“ 
wylądowało wojsko, ale nie wystąpiło czynnie, 


W prawdziwej potrzebie i opuszczeniu — ko- 
łata znów do sere litościwych biedna, zuękana sta- 
ruszka, nauczycielka St. J., pozostająca stale bez 
środków do życia z powodu chronicznej słabości i 
rozwijającej się obecnie kaiarakty. Dziękując szcze- 
rem i wdzięcznem sercem za dotychczasowe ofiary, 
poleca się w dalszym ciągu miłosiernym sercom. 

Łaskawe datki przyjmuje Administracya  „Ga- 
zety Narodowej“, 

Zmarli. 

Izydora z Dębno-Czaykowskich Woyna- 
rowska, właścicielka dóbr ziemskich, po długich i 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami 
zmarła we Wiadniu 6 maja 1906. Eksportacya 
zwłok odbyła się dziś w środę dnia 9 maja b. r. o 
godzinie 3 popołudniu z głównego dworca kolejo- 
wego na omentarz łyczakowski do grobowca rodzin- 
nego. Sp. zmarła pozostawia dwu synów: dziennika- 
rza Stanisława i adwokata dra Feliksa Woynarow- 
skich. Spokój jej duszy! 

Alfons Makowiczka, gen -porucznik, mar- 
szałek polny, przydzielony do komendy VIII korpusu 
w Pradze, umarł tam wczoraj, przeżywszy lat 65. 


" Ze stowarzyszeń. 
wowskiera kasynie miejskiem w piątek 11 
bm. przedstawienie amatorski i 8 
Walne zgromadzenie Tow.  Miekiewiczo wskiego 
we Lwowie odbędzie się 12 bm, o 6 wieczorem na 
Uniwersytecie. 
Związku naukowo-literackim we czwartek 
10 bm. o 8 wieezór odczyt p St Grabskiego o kwe- 
styi i w Polsce. 
ow, młędzieży im. Kilińskiego przeniosło swój 
lokal na ul. Sobiesklago 80. gP t 
Rada nadzorcza Tow. „Rodzina“ zbierze :ię 10 
czerwca we Liwowie. Równocześnie cdbędzie się uro- 
czystość jubileuszowa 25-letniego istnienia tego To- 


warzystwa. 
OFIARY. 


i Dla biednej wdowy na zakupno maszyny zło- 
żono pod literami H. T. k. 10. 


——— 


Beam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorciogicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 8 maja. 1908 roku © godz. 7. 
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Głosy publiczności. 


Czarna, pow. Pilzno. Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus! Do Was, szanowni czytelnicy i 
kochani Bracia, udajemy się w potrzebie i jeżeli 
chwała Boża i dobro ludu tak moralne, jak i ma- 
teryalne leżą Wam na sercu — nie żałujcie choćby 
wdowiego grosza na przebudowanie i dokończenie 
prowizorycznego kościoła w naszej wsi! Wydarliśmy 
go z rąk żydowskich jako młyn parowy, przemienili 
na podobieństwo kościoła, a teraz po 8 latach chcie- 
libyśmy nadać mu kształt i wygląd domu Bożego. 
Aleśmy i biedni i mało nas, sami nie podołamy te- 
mu dziełu. Okażcie litościwe serca i staropolską na- 
szą hojność, gdy idzie o dom Boży i wesprzyjcie 
nas choć drobnym datkiem, rzuconym jużto do pu- 
szek kolektautów, których wysłaliśmy w Świat za 
zezwoleniem c. k, namieataictwa, jużto za pośrednie- 
twem szanownych Redakcyj tych pism, w których 
niniejsza prośba ogłoszoną będzie. 

Wszystkim łaskawym Ofiarodawcom i Dobre: 
dziejom składamy łuż z góry „Bóg zapłać“ — i 
przyrzekamy gorące modlitwy i msze św. na ich in- 
teneyę w tym naszym kościółku. Kas. Jan Słowik, 
Wojciech Para wójt, Jan Skrzyniarz, Józef Piuta 
komitetowi. 

Przyp. Redakcyi: Obszerna historya powstania 
kościoła w Czarnej — będzie ogłosza w 19 i %0 
h-rze „Prawdy“, „Głazety Niedzielnej* i „Kuryera 
Dąbrowskiego*, jako  korrespondencya przejrzałego 
neksludowca“, 

Datki można nadsyłać do administracyi „Gaz. 


Nar.* albo wprost pod adresem ks. Jana Słowika 
Zassów k. Czarnej, 


Auch Artystyczno -llaracki 


„ * Sskoła muzyczna prof. Meleera zaprodu- 
kowała w sali Bósendorfera w Wiedniu grono po- 
waźnych artystów i artystek, świadczących najlepiej 
o trafnej metodzie nauczania i niezwykłych zaletach 
pedagogicznych tego znakomitego pianisty. W wyso- 
cə zajmującej produkcyi brali udział adepci zarówno 
z Wiednia, jak ze Lwowa; jedni i drudzy, waleząc 
o palmę pierwszeństwa, przysporzyli w ten sposób 
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Jeraie (Liszta „Szmer lasu“) i Zofii Obtułewicz 
(Beethovena „Waryacye*); obie te panie wielo- 
krotnie dały dowody ‘wybitnego  taleutu  arty- 


stycznego, 


Repertuar lwowakiego teatru miejskiego 
We czwartek „Romaatyczni*  Rostanda, roz- 
pocznie „Warszawianka“, 
W piątek „Chopin* Orefice z p. Malawskim, 
panią Collignon-Szymańską i mania Ho srayokęFilarz, 
W sobotę „Piękna marsylianka“, 
W niedzielę popoł. „Kopciuszek“, wieczór „Ży- 
dówka" F. Halyvy'ego. 
W poniedziałek „Panna praczka”, 
We wtorek po raz I „Dobrodziej złodziei“ we- 
goła tragedya oryginainości w 5 aktach przez Karcia 
Irzykowskiego i Henryka Mohorta. 


Zi W AA RDZA WW Y. 
(Pocztą.) 

— Onegdaj wydział karny sądu okręgowego 
rozpoznawał sprawę p. Feliksa Fryzego, redaktora 
„Kuryera porannego”, osksrżonego o wydrukowanie 
wiadomości, zaczerpniętych z gazet rosyjskich, o 
wrzeniu wśród wojska w Warszawie. Skazano go na 
miesiąc aresztu. 


— Warszawski polityczny związek rosyjski 
rozpoczął agitacyę przeciw rozporządzeniu ministra 
oświaty Tołstoja o zaprowadzeniu wszystkich wykła- 
dów w języku polskim w 'szkołach początkowych 
Królestwa polskiego. Wysłano memoryał do Petesbur- 
ga, domagający się cofnięcia subwencyj 500.000 
rubli dla tych szkół, płatnych ze skarbu państwa. 

— Pod Jędrzejowem ujęto bandę rabusiów pod 
przywództwem Wilczanowicza, która zrabówała w 
ostatnich dniach 3 majątki ziemskie i dokonała innych 
mniejszych rabunków. 


zm WZLLINY._A. 
(Pocztą.) 


— Znany działacz literacki ks. Ambrożewicz 
usunięty został przez władzę duchowną za inicyaty- 
wę podczas wyborów, skutkiem której Litwini połą- 
czyli się z żydami przeciw Polakom, 


Zwołąnie rady państwa 
i rokowania. 


Urzędowa „Wiener Zig.“ ogłosiła dziś rano 
odręczne pismo cesarskie, zwołujące radę państwa 
na dzień 15 maja. 

Dwutygodniowa przerwa w obradach parla- 
mentu, spowodowana zmianą prezydenta mini- 
strów i ministra spraw wewnętrznych, a użyta 
na rokowania ze stronnictwami w sprawie tak 
ważnej, jak reforma wyborcza, nie jest wcalę 
wielką — a jednak „Pester Lloyd“ w półurzędo- 
wej korespondencyi wiedeńskiej wypowiada tego 
rodzaju zapatrywanie : „Odroczenie ponownego 
zebrania się parlamentu do 15 maja, nie jest 
dobrym symptomem. Czas upływa, a nie się nie 
dzieje. W parlamencie tymczasem są stronnictwa, 
które poza maj czekać nie chcą, nie mając 'pe- 
wności co do losu reformy wyborczej, gdyż ina- 
czej... O tem atoli nie należy jeszcze dziś mówić“, 
A więc dlatego, że socyaliści grożą strajkiem 
masowym, parlament powinien co rychlej za- 
łatwić powszechne głosowanie. Terror i temu 
terrorowi doradzają ulegać. 

Rokowania stronnietw z ks. Hohenlohem, 
trwają dalej. Z wynurzeń poszczególnych posłów, 
które ze względu na poufność są dość oględne, 
wynika jedno: że ks. Hohenlohe dąży  przede- 
wszystkiem do osiągnięcia kompromisu w spra- 
wie reformy wyborczej a o parlamentaryzacyi 
gabinetu na razie nie mówi. Przyjdzie na nią 
kolej, gdy w sprawie głównej porozumienie osią- 
gnięte zostanie. 

Wiedeński korespondent „Słowa pol.“ do- 
nosi, iż rokowania Koła pol. z rządem opierają 
się 1) na przyznaniu Galicyi większej ilości man- 
datów, aniżeli przyznawał jej projekt br. Gau- 
tscha, mianowicie takiej ilości mandatów, która- 
by odpowiadała stosunkowi procentowemu naro- 
dowoś:i polskiej do innych narodów w Austryi 
(17 proc.); 2) na odpowiednim podziale okręgów 
wyborczych; 3) na uwzględnieniu pewnych auto- 
nomicznych żądań Koła polskiego. 0 ile ta in- 
formacya jest prawdziwą, nie wiemy — tak jak 
niewiadomem nam jest, o ile słusznem jest za- 
patrywanie tegoż korespondenta, iż należy przy- 
puszczać, że kompromis uwzględniający te trzy 
postulaty przyjdzie do skutku. 

O przebiegu wczorajszych  konferencyj ks. 
Hohenlohego z przywódcami stronnictw, telefo- 
nują dziś z Wiednia: 

P. Sylwester (niem. stron. ludowe) o- 
świadczył ks. Hohenlohemu, że niemieckie stron- 
nictwo ludowe uznaje konieczność reformy wy- 
borczej,. ale z naciskiem musi obstawać przy 
tem, aby projektowana reforma wyborcza w ni- 
czem nie naruszyła politycznego stanowiska 
Niemców w państwie. 

P. Funke (niem. stron. postępowe), któ- 
ry był również wczoraj na konferencyi u ks. 
Hohenłohego, wskazał na to, że z okazyi refor- 
my wyborczej Czesi chcą załatwić sprawę języka 
czeskiego i drugiego uniwersytetu czeskiego na 
Morawach. Poseł ten zastrzegł się przeciw temu. 
żeby rząd spełnił postulaty Czechów i domagał 
się, aby rozdział mandatów i oznaczenie ich ilo- 
ści nie zależały w przyszłości od zwykłej większo- 
ści purlamentu, lecz od kwalifikowanej 3/, wię- 
kszości izby. 

P. Nitsche oświadczył się na konfe- 
rencyi za pluralnym sposobem głosowania. 


ana ae aee 


TELEGRAMY i TELEFONEMATY 


z dnia 9 maja 1906. 


Wiedeń. „Zeit“, powtarzając podaną przez 


tylko sławy swemu mistrzowi. Z Lwowian w pierw- | kilka pism wiedeńskich, peszteńskich i berliń- 
szym rzędzie wymienić należy znaną koncertautkę i | skich pogłoskę o bliskiem ustąpieniu ministra 
prof, muzyki, p. Helenę Ottawową i uchodzącą we | spraw zagranicznych hr, Gołuchowskiego, dodaje, 
Lwowie za najzdolniejszą pianistikę i uczenieę prof, | Że ustąpienie to uwaźsine jest w Budapeszcie za 
Melcera, p, Elsę Lóweuherz. P. Ottawowa artystycz. | rzecz pewną i to w najbiiszej przyszłości. 


ną  interpretacyą „Iatermezza« 


Handla, 
Br:hmsa i 


„Fygi” 
„Prząśniczki* 


Jako następcę hr. Gołuchowskiego wymie- 


Moniuszki-Melcera, p. | niają przedewszystkiem ambasadora austryackiego 


Lówenherz sumienną techniką i wybitną swą indy- | w Petersburgu hr. Aerenthala, w dalszym rzędzie 
widualnością muzyczną w wykonania dwóch utwo- | ambasadora austryackiego w Londynie, hr. Mens- 
rów Chopina (nokturn Fis-dur, etiuda Ges-dur) zy- | dorfła, dalej ks. K. Kinsltyego i wreszcie posła 
skały ogólne uznanie, w każdym kierunku zasłużo” austryackiego w Bukares:tcie margrabiego Pala- 
ne. Nie mniejsze są artystyczne kwalifikavye panien  vicini, 


Hr. Gołuchowski zaś, wedle kursujących 
pogłosek, zostać ma naczelnym ochmstrzem dwo- 
ru cesarskiego, czyli że zająłby najlardziej zau- 
fane i najbliższe osoby cesarskiej stenowisko. 

Londyn. Księstwo Walii wródli z podró- 
ży po Indyach. 

Londyn. Do „Daily Maii“ doioszą % Kai- 
ru, że wynajęto wielbłądy celem użycia ich 
na półwyspie Synajskim w  służlie artyleryi 
(egipskiej). 

Tulon. Puszczono tu na wodę panagrnik 
rosyjski „Admirał Makarow* w obeciości wdowy 
po Makarowie. 


Zwołanie delegacyj. 

Wiedeń. „Wr. Allg. Ztg.* donosi, że za- 
mierzone na 6 czerwca zwołanie seyi delegacyj 
wspólnych odłożone zostanie do 15 czerwca. 
Przyczyną tego jest zapowiedziany jrzez cesarza 
Wilhelma II przyjazd do Wiednia ćnia 6 czerw- 
ca. Ponieważ delegacye odbędą się tego roku w 
Wiedniu, przeto połączenie obowiąsków monar- 
chy, wynikających z wizyty cesarza Wilhelma II, 
z obowiązkami monarszemi wobec ctwarcia obu 
delegacyj, nie dałoby się pogodzić. 


Przyjazd Wilheima Il. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg.* donesi ze sfer po- 
litycznych, że wizyta cesarza Wilhelma II. w 
Wiedniu ma znaczenie wysoce polityczne. Niem- 
com grozi koalicya francusko -angielsko-rosyjska, 
która porobiła wielkie postępy podczas ostatniego 
pobytu króla Edwarda VII. w Paryżu. Wobec 
tego, że Włochy sympatyzują wyraźnie z Anglią i 
Francyą, Niemcom i Austro-Węgrom grozi, jeżeli 
już nie odosobnienie, to w każdym razie wielkie 
niebezpieczeństwo. Dlatego też cerz Wilhelm 
podczas pobytu w Wiedniu chce się ustnie poro- 
zumieć z cesarzem Franciszkiem Józefem I i kie- 
rownikami polityki austryacko-węgierskiej, aby 
stwierdzić, że dotychczasowe węzły, jakie łączą 
oba państwa, są wystarczające. 


Kolonia. „Koein. Źtg.s zaprzecza donie- 
sieniu dzienników, że szef sztabu generalnego hr. 
Moltke przybędzie razem z cesarzem Wilhelmem 
do Wiednia. Hr. Moltke będzie tylko obecny na 
uroczystości jubileuszowej szefa austryackiego 
sztabu generalnego br. Becka i wrósi do Beriina 
jeszcze przed wyjazdem cesarza do Wiednia. 


Strajk w Witkowicach. 


Witkowice. Centralna dyrekcya zakładów 
witkowiekich ogłosiła odezwę do robotników, 
w której wskazując na silną agitacyę wśród ro- 
botników i wymuszanie obchodu 1 maja, oświad- 
cza, że skłonna jest przyjąć napowrót robotni- 
ków wydałonych z powodu obchodu 1 maja, je- 
żeli strajk natychmiast będzie ukończony. Co się 
tyczy żądań robotników, odnoszących się do 8- 
mio lub 9-godzinnego dnia roboczego i podwyż- 
szenia płac, oraz uznania 1 maja jako święta 
robotniczego, to we wszystkich głównych punk- 
tach są one niemożliwe do przyjęcia, bądź to 
ze względów zasadniczych, bądź konkurencyj- 
nych. Odezwa w końcu wzywa robotników, aby 
wrócili bezzwłocznie do pracy celem uniknięcia 
szkodliwych następstw długiej walki. 


Z Rosyi. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Wiadomość, rozpo- 
wszechniona zagranicą o zamordowaniu hr. Igna- 
tiewa w Kijowie, jest nieprawdziwą. 


Przed otwarciem Dumy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Pierwsze po- 
siedzenie Dumy państwowej odbędzie się 10 
maja o % popołudniu. 

Wczoraj w obecności członków rady pań- 
stwa i tych posłów do Dumy, którzy się już 
wpis odbyło się uroczyste poświęcenie gmachu 

umy. 

"Wczoraj ogłoszono ceremoniał dla przyjęcia 
w pałacu Zimowym z okazyi zwołania rady 
państwa i Dumy. W dniu przyjęcia od 10 rano 
w cerkwiach obu stolic odprawione będą uro- 
czyste Te Deum. Członkowie rady państwa i Dumy, 
oraz ministrowie i wysocy dostojnicy przybędą 
o 1 popołudniu do pałacu Zimowego, gdzie na- 
stąpi przyjęcie ich przez cara. Car, obie carowe 
i cała rodzina carska udadzą się w wielkim po- 
chodzie do sali tronowej św. Jerzego, wyprze- 
dzeni przez mistrza ceremonii, wysokich dostoj- 
ników i ochmistrza, który zawiadomi cara o 
przybyciu członków rady państwa i Dumy do 
sali tronowej. Przed carem noszone będą insygnia 
cesarskie : pieczęć, sztandar, miecz, berło i ko- 
rona. W sali tronowej św. Jerzego metropolita 
petersburski przyjmie cara i carowe krzyżem 
i wodą święconą i odprawi Te Deum. Po nabo- 
żeństwie członkowie domu carskiego ustawią się 
po prawicy tronu, zaś ochmistrz, generalny 
adjutant i świta cara stanie o dwa stopnie niżej 
po lewicy tronu. Car wstąpi na tron, usiędzie 
i odczyta mowę tronową, poczem wraz z caro: 
wemi i członkami domu carskiego opuści salę 
tronową. 

Minister komnunikaeyl. 

Petersburg. Szef zarządu kolei gen. Schaff- 
hausen został mianowany ministrem komuni- 
kacyi. 

Zjazdy stronnietw. 

Petersburg. (Pet. Ag) Przed zamknięciem 
kongresu  partyi  konstytucyjno-demokratycznej 
głosowano jeszcze nad rezolucyą w sprawie kwe- 
styi agrarnej. Jako zasadę przewodnią stronni- 
ctwa przyjęto przeniesienie własności ziemi na 
robotników (t. zn. włościan. Przyp. Red.) Uchwa- 
lono ogólne zarysy projektu przedłożonego przez 
komisyę agrarną, z uwzględnieniem poprawek 
sekcyi agrarnej kongresu. Połecono komisyi u- 
względnić wszystkie propozycye, poczynione przez 
członków kongresu i cały materyał wraz z wnio- 
skami przedłożyć frakcyi parlamentarnej stron- 
nictwa. 


Wybory we Francyi. 

Paryż. Rada nadzorcza stronnictwa rady- 
kalnego i radykalno-socyalistycznego uchwaliła, 
aby przy wyborach ściślejszych do izby posel- 
skiej członkowie tych stronnictw oddali swe głosy 
tym kandydatom republikańskim, którzy otrzymali 
najwięcej głosów przy pierwszym wyborze. Po- 
dobną uchwałę powezmą prawdopodobnie i so- 
cyaliści. 

Ruch strajkcowy we Francyi. 

Lens. Towarzystwo kopalniane nie przyjęło 

ponownie do pracy przywódców i tych wszyst- 


kich robotników, którzy brali udział w ostatnich 
rozruchach. Piece kokosowe są znowu w ruchu. 


| Wojsko wycofano. 


Paryż. Przesłuchanie trzech robotników, 
uwikłanych w sprawę eksplozyi w Montruge oka- 
zało, że nie idzie tu o anarchistów, lecz o zwo- 
lenników ruchu syndykatowego. Wszystkich trzech 
aresztowano (Patrz w kronice P. R.) 


Strajk w Turynie. 


Turyn. Ponieważ fabrykanci tkaccy przy- 
znali robotnikom 10 godzinny czas pracy, strajk 
można uważać za skończony. 

Taryn. Strajk ukończony. 


Reforma wyborcza w Szwecyi. 

Sstokhoim. Komisya koastytucyjna odrzu- 
ciła projekt rządowy w sprawie reformy wybor- 
czej i oświadczyła się za powszechnem prawem 
głosowania do drugiej izby, jednakże z za- 
strzeżeniem zaprowadzenia wyborów 
proporcyonalnych. Nadto uchwaliła 
komisya rezołucyę, wzywającą rząd, aby przepro- 
wadził studya nad rozszerzeniem prawa wybor- 
czego na kobiety. 


Anglia i Turcya. 

Londyn. Do dzienników donoszą z Gibral- 
taru, że flota atlantycka otrzymała rozkaz do po- 
wrotu. Oczekują rychłego jej przybycia z Madeiry 
do Gibraltaru. 


Trzęsienie ziemi. 

Nowy Jork. Donoszą z Valparaiso, że zda- 
rzyło się tam silne trzęsienie ziemi. Wiele domów 
zostało kompletnie zburzonych. Niewiadomo jesz- 
cze, czy były straty w ludziach. 


Á w O 
Rozmaitości. 


Q Dziećmi szczęścia można bez wahania nazwać 
górników, którzy ocaleli po strasznej katastrofie w 
Courrićres. Czyż było to ich osobliwszą zasługą, że 
ich organizmy oparły się wrogim żywiołom i że 
wśród zgliszcz, zwalisk i zatrutej atmostery dotarli 
do świeższego powietrza i przy trupach zmarłych 
towarzyszów znaleźli środki do Życia na kilka ty- 
godni ? Ratowanie życia, istnienia jest wrodzone 
każdemu żyjącemu stworzeniu. Zginęły setki ofiar 
katastrofy, pozostały po nich krocie wdów i sierót 
niezaopatrzonych. Prawda, społeczeństwo pospieszyło 
im z pomocą, ale ta pomoc okazała się niedosta- 
teczną, 

Benjaminkami losu stali się „cudem“ ocaleni 
— „nie zasłużeni, ale szczęśliwi”. Otoczono ich naj- 
starauniejszą opieką, co było najzupełniej w po- 
rządku. Posypały się składki, które rozpisała cała 
prasa, z „Figarem* i „Matinem* na czele. Ofiary 
i „wielkich“ i „malnezkich* przyniosły dziesiątki, 
a nawet setki tysięcy. Dobre to, że kilkunastu 
biednych robotników stało się od razu zamożnymi 
ludźmi, Ale czyż nie należało rozdzielić ofiary nieco 
równomierniej i obdarzyć złotem także i setki wdów 
i sierót po spalonych górnikach ? 

Niezmiernie „hoójnym* dla ocalonych okazał 
się także i rząd republikański. Ten wprawdzie nie 
potrząsł kaletą państwową, bo miliony, ściągnięte od 
ludu drogą podatków, potrzebne są przecież teraz na 
opłatę agitacyi wyborczej, na fundusz gadzinowy. 
Rząd wybrał na ślepo dwóch z pomiędzy uratowa: 
nych i dekorował ich piersi krzyżami i wstęgami 
Legii honorowej. Tego rodzaja odznaka przeznaczona 
jest, z zasady, dla ludzi, którsy oddali ojczyźnie 
franouskiej niezwykłe zasługi. Jakież zasługi wy- 
świadczyli Fraucyi ci górnicy, którzy szczęśliwym 
trafem nie pomarli w czeluściach kopalnianych? 
Bądź co bądź ci rebotnicy niczem nie splamili swych 
nazwisk, a w danym razie byli benjaminkumi losu. 
Niechże im nikt nie zazdrości krzyżów oficerskich 
Legii honorowej i niechaj ich rodziny mają tę po- 
ciechę, że po najdłuższem życiu będą pochowani 
z astystencyą wojskową, Wszak w republikańskiej 
Francyi tyle tysięcy niezem zgoła niezasłażonych 
„obywateli* zdobi swe anglezy i fraki wstążeczkami 
„wybrańców narodu“. Te wstążeczki zjednało im 
złoto (zawsze wymowne) względnie protekcya republi- 
kańsko-socyalistyczno-masońskich wielkorządców. 

Górnicy Reny i Pruvost i ich towarzysze są 
obecnie „en vogue* — cały świat o nich mówi. 
Dlaczegoż więc goniący za sensacyami dziennik „Ma- 
tin“, który „widzi, jak trawa rośnieś nie miałby 
przy tym ogniu upiec pieczeni własnej? Wyzyskała 
ta gazeta wybuch Wezuwiusza, wysłała do San 
Francisco depeszę kondolencyjną „w imieniu narodu 
francuskiego“, Trzeba więc było skorzystać i z ka- 
tastrofy w Courrióres, 

Oto najpierw z polecenia redakcyi wybito złote 
medale na cześć ocalonych. Czytelnicy zrobili skład- 
kę, a korespondent „Matina“ dekorował ocalonych z 
wielką pompą i ostentacyą, Potem wysłano górników 
do modnego Biarritz, celem poratowania zdrowia. 
Gdy ci ludzie przyszli do siebie, zażądał od nich re- 
prezentant „Matina“ odwzajemnienia za  specyalne 
złote medale. Na ich odmowną odpowiedź, zaofiaro- 
wał im połowę zysków, jakie „Matin“ z tego inte: 
resu wyciągnąć zamierza. Porozumienie doszło do 
skutku i odtąd poczęto tych ludzi obwozić po róż- 
nych miastach, jako „osobliwości“ rozmaitych „pa- 
noptików*. Olbrzymie afisze ogłaszały, że w tem a 
tem mieście będzie można oglądać za pewną opłatą 
ocalone ofiary katastrofy kopalnianej; że właściciel 
karty wstępu będzie mógł dotykać szczęśliwców i z 
nimi rozmawiać. I interea wiedzie się. Ocaleni wy- 
stępują w niebieskich bluzach robotniczych; Reny i 
Pruvost mają piersi ozdobione crderami Legii hono- 
rowej. Złoto płynie obficie. Blaga górą. Ale bądź co 
bądź, w rezultacie i górnicy-komedyanci i „Matin“ 
wyjdą dobrze na tym iuteresie. 


Q Tajne zapiski Edwarda VII. Wiele z o- 
sób, które król angielski przyjmuje na posłucha- 
niach, nie może wyjść z podziwu, dlaczego władca 
państwa, w którem słońce nie zachodzi, a więc ma- 
jący tyle trosk na swej głowie, przytem wszystkiem 
pamiąta dokładnie ważniejsze daty, dotyczące odwie- 
dzających go i zna wiele szczegółów z ich życia 
prywatnego. Zdumienie staje się jeszcze większem, 
gdy Edward temu lnb owemu przypomni, o czem 
była mowa przed laty, przy pierwszem jeszcze po- 
słuchaniu. Edward VII nie jest bynajmniej czarno- 
księżnikiem. Ocenia on tylko, bardziej niź niejeden 
dziennikarz, wartość kartek notesowych. 

Według „Daily Mail” król prowadzi własno- 
ręcznie memoranda. Podczas audyenoyj ma na biur- 
ku książkę numerowauą, oznaczoną literami W na- 
główkach i w tej książce spisuje sobie treściwie wa» 
źniejsze daty iszczegóły, związane Z osobą, która bye 
ła po raz pierwszy na posłachaniu. Przed audyen- 
oyami podają królowi spis osób, które ma przyjąć. 
Monarcha przegląda wtedy dotyczące zapiski i w tem 
jest cała tajemnica jego zadziwiającej pamięci. Po 
nowej audyeneyi notatnik bywa uzupełniany, Sekre- 
tue swe księgi przechowuje król z największą sta- 
rannością w żelaznych skrzyniach, w Buckingham - 
Palace. Posiada też Edward VII własną „księgę 
czarnąć, w której spisuje wszystkie skandale, doty- 
czące pewnych osób ze sfer towarzyskich. Kto w tej 
księdze jest zapisany, Nie może brać udziału w 
przyjęciach u dworu, mimo, 
jest do tego uprawnionym. 

Q Par Anglii — buddystą. Jest nim potomek 
starożytnego rodu, earl of Mexboraugh. Mimo, iż 


iż z różnych tytułów 
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ma on już 63 lat, poślubił tymi dniami we Floren- 
oyi wdowę po kapitanie Clerk. Lord jest człowie- 
kiem bogatym ; jego dochód roczny wynosi 850.000 ko- 
ron. Polityka i w ogóle życie publiczne go nie inte- 
resują. Całą jego uwagę pochłaniają sprawy reli- 
gijne. Przed kilku iaty wyrzekł się wiary anglikań- 
skiej i siał się jawnym wyznawcą Buddy. 

Q Kłopoty Niemca nad Tamisą. Tymi dnia- 
mi przybył do Londynu Prusak, spiewak operowy. 
Zejechał do hotelu i wnet potem udał się w od- 
wiedziny do pewnego Niemca. Gdy mu przyszło wra- 
cać do domu, nie mógł Sobie przypomnieć nazwy 
ulicy i hotelu, w którym zamieszkał. Kłopot był 
nie mały, bo przy tem wszystkiem syn Germanii nie 
umiał ani słowa po angielsku. Wreszcie zaszedł do 
jakiegoś sklepu, na którego wywiesce widniał napis : 
„Tu mówią po niemiecku*. Zatelefonowano na po- 
licyę, ale i ta nie zdołała wywiązać się z zadania. 
Dopiero nazajutrz spiewak znalazł się w swym ho- 
telu. A żę przedtem nie miał ani papierów, ani swej 
partytury i kostyumów, musiano odwołać pierwszy 
jego występ w operze, 


„Prorok“ amerykański, Dowie dogorywa 
w Chicago. Także i osławiopa sekta jego jest Ra 
wymarciu. Pochodząca ze składek groszowych milio= 
nowa fortuna założyciela „nowego Syonu* stopniała 
doszczętnie. Zastępca Dowiego, wiceprorok Voliva 
musiał posprzedawać drogocenne, jedwabne szaty 
kapłańskie „mistrza“, a także lśniące uniformy 
„gwardyi ów. miasta", Sekta goni resztkami i ze 
śmiercią „proroka“ niewątpliwie zniknie z powierz- 
ohni ziemi. 
|| |= mą Tez 

Z rynków towarowych. 


Budapeszt dnia 9 maja. Kurs w koronach 
i po 100 kig. Notowana przeBicę na maj 15:58—16 — 
na pażdziernik 16:44—16*46, żyto na maj —— ——, na 
październik 1350—1852, owies na maj 18'16—16'25, na 
październik 13'02—18:04, kukurudza n% maj 13:68—13*70, 
na lipiec 1882—1884, rzepak na sierpień 27-90—28'10. 

Oferty « mierne. 

Chęć kupna: dostateczna. 

Usposobienie : lepsze. 

Pegoda: pięnpa. 


Bank rolniczy we Lwowie 

Lwów dnia 9 maja. 

Dziś notujemy va 50 kilogramów leco Lwów. 

Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8'40 do 8'60, pszenica ma ter- 
mina 0'00 do 0:00. Żyto gotowe 5'70 do 590, żyto na 
termina 0:00 do 0:00. Owies obroczny gotowy 7'10 do 7-80. 
Owies obroczny na terminy (700 do 000. Jęczmień pa- 
stewny 6'50 do 6 70, jęczmień browarniany 7:20 do 7*70. 
Rzepak 00700 do 00:00. Lnianka 0-00 do 0:00. Groch pa- 
stewny 6'75 do 7:25, groch do gotowania 8:50 do 10:00. 
Wyka 8— de 8'50. Bobik 6:40 do 6'70. Hreczka 00-00 do 
00°00. Kukurudza nowa za 56 kilo 000 do 0-00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0:00. Chmiel nowy za 56 kilo 00:00 do 
00-00, chmiel stary 00:00 de 00:00. Koniczyna czerwona 
40-00 do 55*00, koniczyna biała 40— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75— do 90:— Tymotka 22*— do 26-00. 

Spirytus pariras Tarnopol za 100 litr. nowy od 
34-75 do 35—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18:50 do 18:75. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 9 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye austryackiege zakładu kredytowego 
688'—, węgierskiego zakładu kredytowego 817:50, Anglo- 
banku 316:—, Unionbanku 55550, Banku dla krajów ko- 
ronnych 438'50, Bankvereinu 561:50, Bodenereditu 10%8—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 57100, kolei państwo- 
wych 68000, kolei południowej 128',50 tramwaju A. ——, 
B. —:—, kolei Elbetha] 45000 kolei północnej 5740, kolel 
czerniowieckiej 57200, alpiny 567-00, Rima Muranya 574:—, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2726— fabryki broni 
587:—, tureckie tytoniowe 398:—, galicyjskiego karpaekie- 
go Towarzystwa naftowego 583:00 oblig. węg. iudemnis. 
95:40, renta majowa 9995, austryacka renta koronowa 
99-80, węgierska renta koronowa 95-90, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 98-75, 4-procentowe listy ban- 
ku hipotecznego 91-65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 10080, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111:75 4-procent. Banku kraj. 99'10, 4 i pół proc. Ban 
kraj. 101:55, D-procentowe komunalne óobligacye Banku 
kraj. —'—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99:05, 4A-procentowe galie. pożyczki krajowe z r. 1893 
99-30, 4-proczntowa a miasta Lwowa 08:05, losy 
tureckie 152:75 marki 117:30, ruble 253:—, 


—— 


NADESŁANE. 


(Ża tę rnbrykę Redakcya mie odpowiada.) 
bez żelaza 


Salvator "U 


w eierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach mo- 
ozu, reumatyzmie, gośćeu i enkrzycy, tudzież w niee 
żytach przyrządów eddceehewyeh i de trawieaia. 
Dyrekcya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry). 
Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb. 


Naturalny 


Zdrój litionowy 


Fosfatyna Fallióra jest pokarmem nadzwyczaj 
wzmacniająsym. Zapobiega wszelkim niodogodneściom 
wynikającym podczas odłączenia od piersi a w nastę- 
pstwie wpływa na rozwój ogólny dziecka. To wszystko 
zawdzięcza swym częściom składowym, które stanowią, 
że jest pokarmem smaczuym, lekkim i jednocześnie 
nadzwyczaj pożywnym, 


przekazy 


na Wiedrń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy I kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicz” ia osobnoj 
prowizyi. 


Kastel 


Przyjechali do Lwowa d. 9 maja 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Hr. 
de la Scala z Bukowiny, br. Christiani z Dembicy, 
dr. A. Lehman z Podhajec, T. Słonecki z Zadaro- 
wa, dyr. Heller ze Svanisławowa, radca Przetocki z 
Drohobycza, prof. Kumornicki z Borysławia, P. 
Czarkowscy z Lubienia, T. Lempkowski z Czaszyna, 
P. Nowakowski z Rosyi, S. Chorośnieki z Choro- 
śnicy, P. Bogdańska z Zakopanego, H. Rassauerts 3 
Wiednia, dr. W. Lisowski » Krakowa, Soli. Abga- 
rowicz z Dubienka, W. Morawski z Odrzechowa, 
W. Morawski z Oleszy, K. Wysocki z Ostobuła, K. 
Niwicka z Bortnik, e 


Dr. KOLACZKOWSKI 
ordynuje jak lat ubiegłych dom 
Stadt Athen, Kreuzstrasse (na- 
przeciw kolumnady Mthlbrunn). 


Artur Sewefi. 57 


Królowa Sear. 


Romans. 


(Ciąg dalszy). 

Pani Amelung popatrzyła na niego serdecz- 
nym wzrokiem. 

— A teraz proszę mnie uwolnić — mówił 
Lindequist. -— Pociąg odchodzi wcześnie rano, 
muszę się przygotować... Z panem domu poże- 
gnam się listownie i przeproszę go. 

Pocałował z czcią rękę pani Amelung i 
dodał : 

— Oby znalazła pani u swych dzieci 
wdzięczność, na jaką pani zasługuje. 

Pani Amelung nie mogła usnąć aż do świ- 
tu, dopóki nie posłyszała lekkiego turkotu małe- 
go wózka. To pan Lindequist opuszczał Wehr- 
walde. 

Przez całe przedpołudnie była pani Ame- 
lung w doskonałym humorze, a tylko gdy po- 
myślała o pierwszem spotkaniu z swoją synową, 
serce jej żywiej uderzało. 

Erna pozostawała dziś dłużej w sypialni 
aniżeli zazwyczaj, 
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jeszcze nie wychodziła i pani Amelung poczynała 
się niepokoić, Walczyła już z myślą, czy nie 
pójść do Erny, gdy właśnie ona się pokazała. 

Erna miała na sobie niezwykły poranny sziaf- 
roczek, ale kostyum spacerowy ji była bardzo 
starannie ubraną. W ręce miała list, a na twa- 
rzy malowało się wielkie wzburzenie. Nie po- 
wiedziała swej teściowej: dzień dobry, nie skinę- 
ła jej nawet głową. 

— Pan Lindequist — mówiła z wymuszo- 
nym spokojem — opuścił dziś rano Wehrwalde. 
Czy matka wiedziała o tem? 

— Tak. 

W oczach Erny zapłonęły błyski gniewu. 

— Może więc potrafi mi matka wytłuma- 
czyć także list, jaki on do mnie napisał a który 
jest dla mnie niezrozumiały. 

Erna walczyła jeszcze ciągie z unoszącym 
ją gniewem. 

— Jeżeli ty go nie rozumiesz i ja go nie 
zrozumię. 

— Nie — zawołała Erna. — Nie oszukasz 
mnie. To ty spowodowałaś niepojetą dla mnie 
ucieczkę Lindequista, ty jedna jesteś temu 
winną. 

— Więc cóż, jeżeli ja mówiłam z nim 
dia dobra twego i dla dobra Kyszarda?! 

— Dla dobra mego i dla dobra Ryszarda! 


Komunikacja bezposredmh Statkari pocztowymi i resaiesznymi 
Przewóz pasażerów 


do 
wszystkich części Świata 


właszcza na 


- Hamburg- acn -New York 


Hamburg-Rrazylja Hamburg.Francja 
Hamburg-La Plata Hamburg-Angl|a 
Hamburg-Azja Wschodnia 
Humburg-Afryka 
Hamburg- Kanada 
AN Hamhurg-lndje Zachodnie 
MJ Hamburg-Meksyk 
Humourg-Kuba Neapol-New York 
2 Antwerp da Kanady, Brazylji, La Płaty, Indyj 
Zachodnich, Kuby, Meksyku, Azyl Wschodnie|. 
Z Havru da Brazylji, Indyj Zachodnich, Meksyku, i ` 
Ameryki Środkowej- 
Z Boulogne do New Yorku, Rrazylji, La Platy. 


Statki parowe Linji Hambursko - Amerykańskiej, 
dosturczając nader wygodny przejazd zarówno w kajuiach 
jst. : w międzypakładzie, zapewniają pasażerom wyśmienite 
utrzymanie. 


p 
Morskie podróże spacerowe 
Pcdróże da Indy] Zachodnich; Podróże na Wschód; 
Podróże po Sródziemnem Morzu; Podróże na Północ; 
Da Kielu podczaa uroczystości morskich; Podróże nad 
Rivier; Do Islandji, do Przylądka Północnegolda 
Szpicbergen; Podróże do sławnych  miejacowości 
a kąpielowych. 
Infarmacy| szczegółowych udzielają Ajentury Towarzystwa, 
_ jakoteś Oddział ruchu pasażerskiego : 
Abteilung Personenverkehr der 
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Hamburg-Wenezuela 
Hamburg: Kolumbia 
Genua-New York 


~ kamburg-Amerika Linie, Hamburg. 


TGłówna Ajencya dlayGalicyi : < Lwów? qT6Fódeckag95.5H 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


po Ś ul od wyrazi. 


a i e pm 


wma w. 


Eieorbvat 


snińar "omyjsze, «biór majowy, 
Bouchung 1. gtr. 3*75, II, zèr. 3%—, Okru 
shy najlepsze xłr. 1-75. Okruchy drobn 
„ir. 1630 za funt. Dwór Zapvszyn Brzeżan; 


wiet 


Taniej jak wszędzie ! 
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grabie, motyki, także dzie- 
i najtaniej połeca Fr. 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


LWÓW, UL. ŚW. MARCIKA i. 29. 


ASFALT DO OSUSZANIA 

y'i ZAWILGOGONYCH SCIA 
t2EWA E wry ERIYBEK DRZENN 
RzEw n 


cya tramwaju elektrycznego, 
396 
Zaklad 


został przeniesiony 


me. Tapetuje pokoje. 
dług kn i fantazyi. 
drelichowe do ściągania i automaty 


nader przystępne. 


Sicana wila z ogrom | 


ul. Szymono- 
wiczów 7 (Boczna ul. 29 Listopndn). 


ma ulice Czarneckiego 3, 

i wykonuje wszelkie roboty tapicerskie, 

jak: obija meble nowe i przerabia Stare. 

Sporządza materace sprężynowe i włosien- 

Układa firanki we-| „m 
Sporządza 


czynne. Yperządza poduszki i iaakaty. Pra. 
cownia i magazyn mebli wyścielanych. Ceny 
Na źądania wzory tapet 


Doskonała wymówka, która przynosi zaszczyt 
twej sofisteryi. Sikoda tylko, że sama nie wie- 
rzysz w takie pode wymawianie się. Dls nasze- 
go dobra! Lecz js ci powiem, dlaczego tak wiel- 
kodusznie postąpłaś, Wydałaś z rąk swoich 
Wehrwałde i tera: żal ci tego. Przyżwyczajona 
byłaś panować. Syna swego wychowywałaś od 
dziecka na powolrego tobie manekina. On ci nie 
przeszkadzał. Ale ja stałam się tobie cierniem w 
oku i aby mnie utzynić nieszkodliwą, aby mnie 
usunąć, każdy środek był ci dobrym. To jest po- 
wodem twojej wyszukanej teraz iroskliwości dla 
Ryszarda, twego wczesnego wstawania, którego 
dawniej nie znasiłaś, twoich starań, aby się 
uczynić dla niego niezbędną. 

Pani Ameluvg chciała odpowiedzieć, 
głos zamarł jej w gardle. 

Erna pairzyła na nią z miną tryum- 
fującą : 

— Jednego tylko brakowało w twoim pla- 
nie: pokazania memu mężowi, że ja jestem 
grzesznicą. W takim razie wygrałabyś grę. Nie 
było to łatwem, nie miałaś ani cienia dowodu. 
Więc tylko szczułaś mnie na niego, ale i to za- 
wodziło, gdyż Ryszard wierzył więcej swojej żo- 
nie i odwrócił się od ciebie. Postawiłaś więc 
wszystko na ostatnią kartę i spróbowałaś zręcz- 
nemi słowami namówić pana Lindequist do na- 


ale 


w drodze likwidacyi, zatwierdzonej 
i sprzedajemy wszystkie towary po ra 
Polecamy w ogromnym wyborze: 


Dywany, Portye- 
ry, Firanki, Mate- 
ryały meblowe 


w kolosalnym wyborze. 
NOWOŚCI SEZONU. 


"Wzory wysy= 
łam opłatnie. 


Z powodu zwimięcia handlim — 
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lupełna wysprzeda 


<z- 


Ere 


po bajecznie niskich cenach, 


story 
sam o-| TEE 


5 koron i więcej zarob 


amy handel 


ww. A d a rn SS LEN i s Lwów, Hotel Georg a. łam opłatnie. R 


=» Teatr rozmaitości. Dependence Bristol 


codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, — dwie senzacy|- 


Władze rządewe dozwolona 


Zupełna wysprzedaż 


wszelkich gatunków dywanów, firanek, portyer, chodników. ko- 


ców, kap na łóżka i stoły, jakoteż dywanów prawdziwych per-j i 
Tapicersko - dekoracyjny, skich i oryentalaych, narautek i portyer wschodnich (Caramanie) 


Skład dywanów i artykułów dekoracyjnych 
Lwów, ul. Sykstuska 1. 11 (Dom Szopena). 


głego wyjazdu, Wmówiłaś w niego, że idzie o 
moje ocalenie. Udało ci się. I nareszcie osiągnę- 
łaś, do czego od tak dawna dążyłaś; teraz mu- 
szę wygłądać w oczach Ryszarda jako winna a 
ty jako zbawczyni jego honoru. 

Teraz zebrała się pani Amelung do -odpo- 
wiedzi, ale mówiła złamanym głosem: 

— Nie odpowiem 'ani słowa na twoje 
niecne przekręcanie rzeczy i powiem ci tylko to 
jedno : nigdy mąż twój nie dowie się z moich 
ust tego, co ja widziałam wczoraj w parku, a 
dlatego, że pragnę, aby się czuł szczęśliwym. 
Nawet pomimo twego obecnego wystąpienia będę 
milczała. 

Erna zaśmiała się ironicznie: 

— Ach, tak, mam żyć z twojej łaski! Bar- 


dzo to zręcznie obmyślane. Ale przeliczyłaś się, |to on to uzna. 


=- 


dzej tu powrócę, aż Ryszard zdecyduje się, kto 


ja czy ty. Warunki mego po- 
a nie będę brała 


tu ma rządzić : 
wrotu przyszię mu na piśmie, 
na nic wzgiędu. 

W tej chwili wszedł służący i oznajmił, że 
powóz zajechał. Erna wyszła i w kilka minut po- 
tem posłyszała pani Amelung skrzyp żwiru pod 
kołąmi powozu. 

Erna dotrzymała swej groźby. 

Pani Amelung pozostała samą. Nie umiała 
dać sobie rady, drżała przed chwilą, w której 
Ryszard powróci i swój dom pustym zastanie. I 
tylke jedna myśl ją krzepiła: Ryszard musi sta- 
nąć po stronie matki. Działała tylko dla jego 
dobra, a jeżeli Erna w swej wściekłości z powo- 
du wyjazdu Lindequista nie chciała tego uznać, 
Był zawsze dobrym i powolnym 


kochana matko, ogromnie się przeliczyłaś! Mo- synem, wychowany w czci dla matki i matki 


żesz się nadymać, jak chcesz, możesz się uważać 
za królowę, ale jesteś królową bez korony i bez 
ziemi, królową Lear, jak raz nazwał ciebie pan 
Lindequist, twój przyjaciel. Aie ja nie chcę mo» 
ich praw zdać na ciebie i żyć z twojej łaski. Ja 
jestem panią na Wehrwalide i zamyślam nią po- 
zostać. Popatrz przez okno. Właśnie zajeżdża 
nasz powóz. Tym powozem wyjeżdżam z Wehr- 
waldu, pakunki moje złożone już na terasie. Do- 
kąd się udaję, nie powiem nikomu. A nie m$- 


awej teraz nie opuści. A jeżeli syn zachowa się 
jak należy, Erna przyjdzie do zastanowienia i 
wszystko jeszcze może być dobrze. 


(C. d, n.) 


Portycry, Kapy na łóżka, Serwety na stoły, Dywany, Cho- 


Stoliki, 
Meble żelazne itp. 


d"iki, Ceraty, Materyo meblowe, Plusze, Kołdry, Materace, 
Sienniki sprężynewe itp., Meble stylowe, 
kompletnych sypialń, jadalń i salorów, Mebelki loksus '= e, 
Biurka Toaletki, Para -any zwykłe i japońskie, 


Ogromny «= ybór 
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Wszystkie towary są zupełnie świeże z pierwszorzędnych 
fabryk, a dajemy za wszelkie łaskawe zamówienia zupełną gwa- 


przez c. k. Sąd handlowy 
ożliwie najniższych cenach, 
Story, 


Tapety, Firanki, 


przez Wysokie e. 


rancyę osobistą. Za Spółkę tapicerów lwowskich w likwidacyi, 


ul. Jagiellońska 3, 


Józef Sehuster, Kazimierz Tcezyski, likwidator. 


Story i żaluzye 
do okien wszelkich systemów. Auto- 
matyczne płócienne od koron 2 zg 
1 m.[]. Żaluzye deszczułkowe od 

kor. 4'50 za 1 m. ] 181 


Cenniki illustrowane gratis. 
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Wzory wysy- 


mę kemedye. Program familijay. Poczatek o godz 814. 417 
è p 

m | Kawiarnia Amerykańska 

"= 2 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 

=" Uodzieunie kencert mnzyki wejskewej. Początek o godz. 9 wieczór 

ES 

x |(MQoOGOe-ee-so66S[7 

| AA 

(7e) t + . - 

= WITOŁD TRANDA 

> elektro - technik - mechanik 544 

= w Frzemyśla, ul. Franciszkańska 7. 

wap! s Światłe elektryezno i motory — Gromochrony — 
S hi Teiefony — Dzwonki elektr. — Aparaty tizykalne. 
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ku dziennego. 


Maszyny do szycia i pisania. 
GR Wysyła na eałą Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 
w MG” po cenach najniższych. W 


À Włąsna pracownia mechaniczna i optyczna. 


=== Towary optyczne 


Towarzystwe domowych robót pończosz 
kowych poszukuje osoby obojga ploi do wyrobu poi- 
czoch na narzej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca przez 
cały rok w domn, dnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba, Odległość nie stanowi p»zeszkody a my sprzeda- 
jemy pracę. 
Towarzystwo domowych rehói pończeszkowyeh. 


i mareryj. Z poważaniem 
M. Gąsiorowski, tapicer i dekorator. |f 


G. k. kolej państwowa, 


xto posiada kartki za- Płótna lniane 


Proszę żądać 


niechaj się z całem za- ; : . : ; Thos. H: Whistick i Sk. ion 
STAWNICZE, aoi mó ika darmo 1 oplatnie mój $i WSZelkie tkaniny pierwszej Praga, Petrskó nam 7—277. Pociągi lokalne. 


bogato ilustrowany polski 

cennik zegarków, towarów 

złotych i srebrnych (prze- 
zło 1000 ilustracyj) 


HANNS KONRAD, 


pierwsze fabryka zegurków 

w BRUX mr. 345 (Czechy). 

Prawdziwy srebrny Remontoir - zegarek 
zł, 3'80. Podwójnie kryty zł. 5°75. 

Nie ma ryzyka! Wymiana dozwolona 

albo zwrot pieniędzy. 271 


jakości 147 
po cenach najniższych poleca własnego 
wyrobu MIECZYSŁAW GONET 

w IKorczymie. Cenniki orar próbki na 
łądanie opłatwie, 


d Comp.. Praga. Kerngasae 27, 
którzy gdzickolwiekbądź zastawione kosBto* 
wności z brylamiami i perłami z własnych 
fnnduszów bez kosztów wykapują a nad- 
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówką 
wypłacają. Najwięssza dyskrecys, szybkie 
załatwienie znpewnione. Stere złoto, srebro, 
brylanty i per: kupujemy po możliwie 
A ię Ai Niemiecka kore- 
ppondencya bardzo pożądana. 348 


G0©0657 5 POF mÈ e: 
«ja Kneippowska uła 


maczńa posłina dla 


(Czas środkowo-europajski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 6 maja do 28 września wi.) 6'06 rano, 2'28, 

8'40 i 6-26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 

dziele i rz. k. święta); 9-00 przed połudn. i 12:40 

popołudniu (od 1|6 do 31]8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli). | 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem. 

(od 18/56 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 135 

popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3'14 popol. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). -n 

do Lubienia 2'01 popołudniu (od 18/5 de 16/9 w niedziele i rz. 

k. święta). 


Prawdziwym smakeszom 
ianaweom szampana poleca 
newe 424 


Wino 
szampańskie 


ot. Marceaur 660. 


zy 


zat 


Wielka niespodzianka ? 
ostatnia sposobność 
B00 sztuk tylko złr. 1'9%0. 
chudy ch p 392 ja Dai Fe nA o | 
f s wraz z łańcuszkiem, dokładnie i > 
arani Winaar ia aanle, peyman | lotaią gwaranoyą , modra jedwabna 
pełne formy ciała. W dwóch * miesiącach o di 3 chusteczki, pierścień 
is kria e Kilka odznączeń Deski zimit. kamieniem, eygarniczka z 
na stnwnch. Wiele odziękowań. jburszty nem, seyzoryk, elegancka broszka 
wy: s P s damska (nowość) wsvaniała, lusterko, ton- 
Cena ik, Sk 50 = kę poczty, letka, portmonetka skorzana, para spinek 
pudełka or, opłatnie. 


| 


Dd 
atas 


Uczeniee. 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 
znajdą najlepsze umie- 
szezenie w Internacie 
przy. ul. Łyczakowskiej 
1. 2i. 


jem 
| se 


Przychedzą do Lwowa: 

z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07 przedpoł., 
3:26, 5:30 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 maja do 

w niedziele i rz. k. święta) 1000 


~ 


sk w 
u 


(eat u 
Ter. 


— 
am 


bie 


žo a ei Spinki adp przodu, A. Sr ég 28 września wl. 1 d 
Prawdziwa tylko przez frem Repr. Hyg./Prze IDY | zasairii>j ważka przyjemno alot R przedpoładniem, 1:46 popołudniu, (od. czerwca do 
lustytautn F. Zacharska, Rzeszów. a” staz Pari mą IE a Wezysdzy ż (6 I; 81 sierpnia wł. codziennie) 9:35 wieczór. 
. przedmiotów do korespondencyi i jeszcze A KOM z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie) 115 popoł. (od 13/5 
ra |= jan w domu zyj ppc, do 9/9 wł. codziennie) 3:45 wieczór, (od 18/5 do 9]9 
„dnych. szystko TxRZEM wraz m zega”- A S . . < . > : 
Zpardg] (8T0 We (kiem, który sm tyle, wart, isuje zł. Jam Lud wig + w niedziele i rz. k. święta) M 2 prais AK 
4 p , 11:90. syłka ie lub s zie. „ K, ŚW 
pierwszej jakości, Świeżo elęte, sprzedaje dniem nadesłaniem małełytośii Ax GELB, restauraeya wlać opd pady ak. kuli $ 


kałdego dnia we Lwowie na rynku, lub . 7 

Syla takowe za pobraniem pocztowem s 0 export zegarków szwajcarsk. 40/10, 

po najtańszej cenie targowej, ŁArząd dóbr gratis 

Jeana Lnizego w Woll wysockiej o. p. 
Zółkiew. 


„pod Gruszką. z Lubienia od 18/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 


o 11-50 wieczór. 


odbiorż 2 garniturów dodaje się 
angielską brzytwę. 395 


4io 


RAE TI By a e 2. 1 a FOR EE "wig" AA: FEDORA BIEN Fe 
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Wydawca ! 9drowisdziainy redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Społci. 


